
Komunikat o plenum 

liC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

D ZIŚ  4 STRONT

M o s k w a . Agencja TASS 
ogłosiła następujący kom u­
nikat in fo rm acy jny  o ple­
num K C  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckie­
go:

Ostatnio odbyło, się ple­
num K om ite tu  Centralne­
go Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

1) P lenum wysłuchało re-

re ra tu  tow. N. S. Chruszczo- 
wa w  sprawie środków, 
zm ierzających do dalszego 
rozw oju ro ln ic tw a  w  ZSRR, 
om ów iło ten re fe ra t oraz 
powzięło odpowiednią u-1 
chwałę.

2) Plenum w ybra ło  tow. 
N. S. Chruszczowa p ie rw ­
szym sekretarzem K om ite ­
tu  Centralnego KPZR.

Sztandar
m ło d y c h

PREZES RADY M INISTRÓ W  BOLESŁAW BIERUT 
PRZYJĄŁ DELEGACJĘ SPÓŁDZIELCÓW  POLSKICH

Warszawa, poniedziałek 14 września 1953 r. N r 218 (1047) B Cena 20 g.

D la  dalszego um acnian ia  spó jn i m iasta ze wsią

1500 chłopów w pow. Kartuzy wykonało roczne plany
sprzedaży zboża państwu

inńiir ora» oTłnnkńttr (■nAłdiłnlnł ______________i   i ■ ,Większo?«« m ało t średniorolnych chłopów oraz członków spółdzielni produkcyjnych sum ień
nie w yw iązu je  się z obow iązku wobec państwa. Z każdym  dniem  zwiększa się również 
liczba ro ln ików , którzy odstaw ili już  cala ilość zboża, żywca i m leka, przypadającą na ich go- 
spodarstwa.

C h ło p i c i ro zu m ie ją , że zape­
w n ia ją c  żyw ność ludności nr.ast 
'  su ro w ie c  p rze m ysk rw i. zabez­
p iecza ją  in te re sy  P aństw a, co 
jes t po d s ta w o w ym  w a ru n k ie m , 
aby P ańs tw o  m og ło  w  pe łn i za­
bezpieczyć in te re sy  ch ło p ó w  — 
udz ie lać  im  jeszcze w y d a tn ie j­
szej pom ocy w  ro z w ija n iu  go­
sp o d a rk i i k u ltu ry  na wsi.

Jest je d n a k  pew na liczba ro l­
n ik ó w . naw e t w  p rzodu ją cych  
gm inach  i po w ia ta ch , k tó rzy  
■wciąż za lega ją  z d os taw am i l.ie  
ty !k o  zboża, a le także żyw ca i 
m leka . M obilizacja  wszystkich  
chłopów do pełnego i term ino­
wego w ykonyw an ia  planów o- 
buwlązkowych dostaw, których  
tempo osłabło w  niektórych po­
w iatach i gminach w  pierw szej 
dekadzie bm. — to n a jw ażn ie j- 
sze zadanie, jak ie  stoi przed a- 
Paratem  skupu, w ie jsk im  ak ty ­
wem  politycznym  i gospodar­
czym, a przede wszystkim  przed 
Prezydiam i rad narodowych.

Tysiące  ch ło p ó w  ze w szyst­
k ic h  p o w ia tó w  w o j. gdańskiego  
o d s ta w iło  ju ż  ca łą  ilość z ia rna . 
PJ zy pa da jącą  na ich gospodar­
stw a w  ro ku  b ieżącym . Do koń­
ca sierpnia br. w przodującym  
Powiecie K artuzy  roczne plany  
sprzedaży z iarna  państwu w y­
konało około 1.500 mało i śre­
dniorolnych chłopów. W śród 20 
zespo łow ych  gospodarstw , k tó ­
re w tym  sam ym  czasie z re a li­
zowały roczne p la n y  dos taw  
zboża, na spec ja lne  w y ró ż n ie n ie

'za s łu g u ją  sp ó łd z ie ln ie  w  B ia ła -  
chów ce i K a ro le w ie , w  pow. S ta ­
rogard .

W ie lu  ch ło p ó w , Jak ró w n ie ż  
cz ło n kó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych  w o j gdańskiego, p rzyśp ie ­
szeniem  o m ło to w  i dostaw  zbo­
ża d la  państw a  p o w ita ło  tego­
roczne obchody dożynkow e. Np. 
spółdzielcy z Rybna na dzień 
przed dożynkam i pow iatow ym i 
zam eldow ali o w ykonaniu  w  102 
procentach rocznego planu sprzc 
dąży ziarna  Państwu.

«
Niecały aktyw woj. Kraków 
daje przykład obywatelskiej 

postawy
W  fcow iecie Olkusz blisko  

1.900 przewodniczących i  człon­
ków  prezydium  G R N  oraz soł­
tysów w ykonało  w term inie, a 
często z nadw yżkam i, wszystkie 
obowiązki wobec Państwa. Nie 
wszędzie jednak w  w o j. k ra k o w  
s k ’m  a k ty w  g m in n y  św iec i 
p rzyk ła d e m  w zorow ego  w y p e ł­
n ia n ia  o b o w ią zkó w  w obec Pań­
s tw a . Np. w  g m in ie  Pleśna, w 
pow. T a rn ó w , w śród  za lega ją ­
cych  z d os taw am i zboża, z n a j­
d u ją  się m iędzy in n y m i prze­
w odn iczący  G R N  W łodek  i je ­
go zastępca — S tas ik .

Jedną z p rzyczyn , k tó ra  ha­
m u je  tem po  dostaw  w  pow. L i­
m anow a, jest lekcew ażący sto­
sunek do p racy  n ie k tó ry c h  p ra ­
c o w n ik ó w  p u n k tó w  skupu . Do

ta k ic h  należą m . in . m agazyn ie ­
rzy  w  Ł u k o w ic y  i J o d ło w n ik u  
Z d a rz y ło  się ta m  k ilk a k ro tn ie ,  
że ch ło p i z o d leg łych  grom ad, 
m. in. ze S łu p ia  i S tro ń , zasta­
w a li m agazyny  za m kn ię te  i m u ­
s ie li w racać  ze zbożem eto do­
m u.

Przedterminowymi
dostawami

chłopi odwdzięczają się 
władzy ludowej

M ato i średniorolni chłopi we
wsi Bałucza, w pow. Łask, zor­
ganizow ali ostatnio zbiorową do­
stawę żywca, przywożąc do 
punktu skupu 70 tuczników  o 
łącznej wadze ponad 8.700 kg

Jest to  ju ż  d ruga  zb io ro w a  
dostaw a, zo rgan izow ana  przez 
m rh  w  b ieżącym  roku . P ie rw ­
szym  razem  d o s ta rczy li zb io ro ­
w o  16 ton zboża.

W iele tuczników, przyw iezio ­
nych przez chłopów z Balucza. 
w ażyło ponad 150 kg. N a jw ię k ­
szego tu czn ika  d o s ta rczy ł m a ło ­
ro ln y  W acław  Kaczm arek — 
p rzo d u ją cy  hodow ca, jeden  z 
in ic ja to ró w  z b io ro w e j dos taw y

„W  tym  ro ku  p rze d te rm in o w o  
w y k o n a łe m  całą dostaw ę zboża, 
m ięsa i m leka  — ośw ia d czy ł 
K aczm arek. —  Z a p ła c iłe m  też 
ca ły  podatek. W ten , sposób 
chcę odw dz ięczyć  się P ańs tw u  
za pomoc, ja k ie j nam . ch łopom , 
udz ie la , za to, że ży ję  w ra z  z

rodziną lepiej, n iż  przed w ojną.
że pom og ło  m i pożyczkam i po­
budow ać zagrodę, że m oi d w a j 
syn o w ie  kszta łcą  s ię  w  szko­
łach  w  Ł o d z i“ .

W ad ch łopom . T a k  je s t r»p- w

Rady Narodowe 
Lubelszczyzny

g m in ie  L eszkow ice  w  pow. L u ­
ba rtó w .

N ie  bez w p ły w u  na słaby 
p rzeb ieg  sku p u  m le ka  jest też 
s tosunek p re z y d ió w  g m in n ych  
rad  n a ro d o w ych  do s k a rg  i za­
żaleń. N p  w  k i lk u  gm inach  

, pen*,’, k ra ś n ic k ie g o  od w ie lu  m ie - 
Winny usprawnić swą pracę S ięcy leżą n ie  rozpa trzone  po-

W ie lu  chłopów m ało I średnio­
rolnych na Lubelszczyźnic już  
w  całości w yw iąza ło  się z obo­
w iązkow ych dostaw m leka. N a­
leżą do n ich  m. in . Jan Plich z 
g ro m a d y  Z a k rz e w  w  pow . K r a ­
sn ys ta w , k tó ry  po w y k o n a n iu  
p la n u  dostaw  o b o w ią zko w ych , 
dostarcza  codz ienn ie  do z le w n i 
ok. 30 l i t r ó w  m le ka , W alenty  
M a rk u t z te j sam e j g rom a d y , 
k tó ry  w y k o n a ł p lan  d o s taw y  m le  
ka ju ż  w  p ie rw szym  pó łroczu  • 
in n i. O bok n ich  je s t je d n a k  w ie ­
lu  ta k ic h  ch ło p ó w , k tó rz y  u p o r­
cz y w ie  za lega ją  z d os taw am i : 
d la te go  w e  w szys tk ich  n ie m a l 
po w ia ta ch  Lube lszczyzny p la n y  
s ku p u  m le ka  n ie  są w  pe łm  re ­
a lizow ane . W  pow. K ra ś n ik , k tó ­
ry  z n a jd u je  się na je d n y m  z o- 
s ta tn ic h  m ie jsc  w  sku p ie  m ię -  
ka. ra d y  na rodow e m a ją  p o b ła ­
ż liw y  stosunek do o p o rnych . T o ­
też są tam  c h ło p i, k tó rz y  w  ogó­
le n ie  dos ta rcza ją  m leka. Do ta ­
k ich  na leży m in. Józef Suski 
z k o ló n ii Józe fów  w  gm n ie  Z a ­
k lik ó w . k tó ry  ma obow iązek  do­
s ta rczyć  3 200 li t r ó w ,  a n ie  do­
s ta rc z y ł do tychczas nic.

T ra f ia ją  się na Lubelszczyź- 
n ie  cz ło n k o w ie  rad n a ro d o w ych  
i so łtys i, k tó rz y  n ie  dos ta rcza ­
jąc  m le ka , d a ją  tym  z ły  p rz y ­

dan ia  ch ło p ó w  w  sp ra w a ch  o - 
b o w ią zko w ych  d o s taw  m leka .

Propagandziści 
Frontu Narodowego 

prowadzą pracę 
uświadamiającą

G m in a  W itk o w o  w  pow. 
G n iezno  —  lip c o w y  p lan skupu  
zboża w y k o n a ła  w  135 proc., na­
to m ia s t p lan  s ie rp n io w y  za ledw ie  
w  63.8 proc. Fakt. ten  s ta ł s ę 
d la  u ś w ia d o m io n ych  ch łopów , 
cz ło n k ó w  K o m ite tu  F ro n tu  N a­
rodow ego, a la rm u ją c y m  sygna ­
łem . Zaczęto zas tanaw iać  się 
dlaczego gm ina , k tó ra  ma w szy ­
s tk ie  dane. aby być p rzodu jącą  
w  pow iec ie , z n a jd u je  się na 
p rze d o s ta tn im  m ie jscu . Z w o ła n o  
na radę  K o m ite tu  F ro n tu  N a ro ­
dow ego. k tó ry  p rzy  w y d a tn e j 
pom ocy K o m ite tu  G m innego  
P ZP R  oraz g ro m a d zk ich  o rg a n i­
zac ji p a rty jn y c h , rozpoczą ł 
w śród  ch ło p ó w  o ż yw io n ą  pracę 
uśw ia d a m ia ją cą . W y n ik i n ie  da ­
ły  na s ieb ie  d łu g o  czekać. Do

D niu  u  w rześnia 1953 r. Pre­
zes Rady M in is trów  Bolesław  
B ieru t p rzy ją ł w Belwederze  
delegację spółdzielców polskich.

W  sk ła d  d e le g ac ji w eszli 
p rze d s ta w ic ie le  N acze lne j Rady 
S pó łdz ie lcze j z w iceprezesem  
Edw ardem  D rożniakiem  na cze­
le, p rze d s ta w ic ie le  Z arządu C en­
tra ln e g o  Z w ią z k u  S pó łdz ie lcze ­
go z prezesem Stanisławem  
B ieńkiem  na czele oraz prezesi

za rządów  poszczególnych p io  
n ó w  spó łdz ie lczości p o lsk ie j.

De legacja  z łoży ła  P rezesow i 
R ady M in is tró w  m e ld u n e k  o 
w y n ik a c h  p racy  o rg a n iz a c y jn o - 
gospodarcze j 1 spo łe czn o-w ych o ­
w a w cze j spó łdz ie lczości po l­
sk ie j. Delegacja złożyła rów ­
nież podziękowanie za pomoc i 
opiekę, jaką  Rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej otacza 
ruch spółdzielczy oraz zapew ni­

ła, że spółdzielcy dołożą wszelt 
kich starań, by godnie w ypel* 
niać zadania przypadające spóU  
dzieiczości w  Polsce Ludow ej.

W  zw ią zku  z „D n ie m  S póh  
dzie iczośc i“  Prezes Rady M in i*  
s tró w  p rzekaza ł spó łd z ie lco m  
po lsk im  za p o ś re d n ic tw e m  deles 
gac ji serdeczne p o zd ro w ie n ia  
o raz życzen ia  da lsze j, o w o cn e j 
p racy.

N a zdjęciu: p rzem aw ia  prezes Zarządu  Centralnego Z w ią zk u  Spółdzielczego poseł Stanisłasm
B ie n ie k .  C A F  —  fo t. Z ygm . W dow iński

Meldunek spółdzielców polskich
W  m eldunku spółdzielców  

czytam y m. In.:
„C h ce m y  za p e w n ić  C ię, O b y ­

w a te lu  Prezesie R ady M in i­
s tró w , że spó łdz ie lczość po lska  
do łoży w s ze lk ich  s ta ra ń , aby 
s w o ją  pracę, podnieść na w y ż ­
szy poziom , godnie  w y p e łn ić  i
s w o je  zadania  i p rz v c z \n ić  się , w a ró w , w reszcie  — znaczne roz- n ia. za ró w n o  zaw odow ego ja k  i

!s ™ r7 m i‘ ’  p ro d u k c ji ' a r ty k u łó w  społecznego

dzie iczości w  ty m  o k re s ie  są ró -  , w a lk ę  o  o b n iż k ę  kosz tó w  w t m  
w n ie ż  m. in .: zw iększen ie  tro s k i | snych i w z ro s t re n to w n o śc i spóL* 
o dostosow an ie  a s o rty m e n tó w  | d z ie ln i.
sp rzedaw anych  to w a ró w  do po- i Ja k  na jszybsze u su n ię c ie  ty c h  
trze b  n a b yw có w , w z ro s t k u ltu -  w y s tę p u ją cych  jeszcze m edom a* 
ry  i te c h n ik : hand lu , rozszerzę- j gań —- ja k  s tw ie rd z a  m e ld u n e k  
n ie  a so rtym e n tu  p ro d u k o w a - ; — w ym agać b ę d z ie ‘dalszego po* 
nych przez w łasne  z a k ła d y  t o  ; g łę b ia n ia  i rozszerzan ia  s z k o le -

w  m o ż liw ie  w y s o k im  s to p n iu  i szerzenie 
-— do  b u d o w y  so c ja lizm u  w  na- codz iennego u ży tku , 
szej L u d o w e j O jczyźn ie  i poko ­
ju  na ca łym  św ie c ie “ .

P o d k re ś la ją c  fa k t  s ta łe j i 
w szechs tronne j o p ie k i ja k ą  pań­
s tw o  lu d o w e  otacza s p ó łd z ie l­
czość —  m e ldu n e k  podkreś la , z 
w  m in io n y m  ro ku . w  w y n ik u  
te j o p ie k i i pom ocy, n a s tą p ił

d n ia  5 bm. c h ło p i w  g m in ie  z h - »dalszy pow a żn y  ro z w ó j naszej 
k w id o w ą li za leg łości za s ie rp ień  j spó łdz ie lczośc i, w y ra ż a ją c y  się 
oraz d o s ta rc z y li «sporą iłość zbo- i za ró w n o  w e w zrośc ie  i lo ś o o w y m  
ża na poczet p lanu  w rze śn iow e* p ro w a d zo n ych  przez s n ó ld ł ; e l- 
go. .Ponadto 47 ch ło p ó w  w  100 i czość p u n k tó w  h a n d lo w ych  i
proc. w y k o n a ło  p lan  roczny.

G. M. Malenkov przyjął 
delegację rządową Koreańskiej; 
Republiki Ludowo-Demokratycznej

M O S K W A . A gencja TA SS do­
nosi:

11 września Przewodniczący  
Rady M in is trów  ZS R R  G. M. 
M alenkow  p rzy ją ł delegację rzą­
dową K oreańskiej R epubliki 
Ludowo - D em okratycznej — 
Przewodniczącego Rady M in i­
strów K R L -D  K im  Ir  Sena, w i­
ceprzewodniczącą Kom itetu
Centralnego K oreańskiej P artii 
Pracy Pak Den A i, w iceprem ie­
ra Ten I r  Lena. m in istra  spraw  
*agranicznych Nam  Ira , prze­
wodniczącego państw ow ej kom i­
sji p lanow ania Ten Diun Tala , 
hiin istra kolei K im  He Ila  1 a m ­
basadora K oreańskiej R epubliki 
Ludowo -  D em okratycznej w  
ZSRR L in  He.

Ze strony radzieckie j w  rokn- 
»antach  w zię li udział: W . M .

M ołotow , N . S. Chruszczów, N. 
A. Bulganin, A. I. M iko jan , M. 
Z. Saburow, ambasador ZS R R  
w K oreańskiej Republice Ludo­
wo - D em okratycznej S P. Su- 
zrialew i przedstawiciel handlo­
wy ZS R R  w K R L -D  P. I. Sakur.

W rokowaniach brał także u- 
dzial ambasador C h ińskie j Re­
pub lik i Ludow ej w ZSR R  Czian  
W en -tian .

Rokow ania toczyły się w  ser­
decznej i p rzy jaznej atmosferze.

❖
Przewodniczący Rady M in i­

strów K R L -D  K im  I r  Sen złożył 
rów nież w izytę  pierwszem u za ­
stępcy Przewodniczącćgo Rady 
M in is trów  ZSR R  I m in istrow i 
spraw zagranicznych Z S R R  W. 
M . M olotow ow i.

Norociy pragną szczerych
rze te ln eg o  d ą że n ia  do porozum ien ia  

w e wszystkich dziedzinach
R ezo luc ja  B iu ra  Sunlatouiej Rady P o ko ju

Złożenie wieńca u stóp Mauzoleum 
W. I. Lenina i I. W. Stalina 

przez koreańską delegację rządową
M O S K W A . 12 września br. 

delegacja rządow a  K oreańskiej 
Republiki Ludowo -  Dem okra­
tyczn e j z przewodniczącym  Ra- 
ti-v M in is trów  K R L -D  K im  I r  

nem na czele złożyła u' .stóp 
^ lauzo leum  W . I. Len ina 1 J. 
^  S ta lina  w ieniec z. następu­

jącym  napisem: „W ie lk iem u  
wodzowi mas pracujących ca­
łego św iata W łodzim ierzow i 
Lenlnow ! i genialnem u konty­
nuatorow i Jego dzieła w ie lk ie ­
mu Józefowi S ta linow i od dele­
gacji rządow ej K oreańskiej Re­
pub lik i Ludowo -  Dem okratycz­
n e j“.

W IE D E Ń . Jak już podawaliśm y, w  W iedniu  
odbyła się ses ja . B iura Ś w ia tow ej Rady P o  
koju.

Na sesji te j u ch w a lo n o  n as tępu jącą  rezo lu c ję :
B iu ro  Ś w ia to w e j Rady P o ko ju , k tó re  o b ra ­

d o w a ło  po raz p ie rw szy  po zakończen iu  d z ia ła li 
w o je n n ych  w  K o re i, w ita  z za d ow o len iem  to  
z w yc ię s tw o  sp ra w y  poko ju .

B iu ro  o m ó w iło  p rzeb ieg k a m p a n ii rozpoczę te j 
20 C7.e rw ca  1953 r. przez Ś w ia to w ą  Radę Poko­
ju , k tó ra  zaape low a ła  do na rodów , aby dom a­
ga ły  się od sw ych  rządów  wszczęcia ro ko w a ń  
i os iągn ięc ia  po ro zu m ie n ia . U s to su n kow an ie  się 
o p in ii p u b lic z n e j do tego ape lu  d o w odz i, że 
Ś w ia to w a  Rada P oko ju  da ła  w y ra z  n a jg o rę t­
szym  p ra g n ie n io m  ludzkośc i. Dziś żaden dz ia ­
łacz p a ń s tw o w y  n ie  ośm ie la  się ju ż  w ys tępo ­
w ać o tw a rc ie  p rz e c iw k o  roko w a n io m .

Jednakże bieg wydarzeń ostatniego okresu 
nakłada na Biuro Ś w ia tow ej Rady Pokoju obo­
w iązek w ezw ania narodów do czujności. Słowo  
„rokow an ia“ jest zbyt często używ ane w  celu 
zam askow ania posunięć, które pozostają w  
sprzeczności z pokojowym  rozw iązyw aniem  spo­
rów  m iędzynarodowych. W ysuw anie wstępnych  
w arunków , chęć narzucenia z góry form y i tre­
ści rokow ań —  nie oznacza prowadzenia ro­
kowań. Zaw arcie  jeszcze przed rozpoczęciem  
rokowań w  sprawie Korei separatystycznego  
układu z L i Syn M anem , który odm ów ił podpi­
sania rozejm u, odsunięcie Ind ii od udziału w  
konferencji politycznej, dom aganie się przed 
rozpoczęciem jak ich ko lw iek  rokowań w  spra­
w ie N iem iec zgody na wskrzeszenie m ilita ry z -  
mu niem ieckiego —  wszystko to równa się chęci 
uniem ożliw ien ia  porozumienia. W zyw am y naro­
dy, aby nie dopuściły do w znow ienia pod ja ­
k im ko lw iek  pretekstem  w ojny w Korei, i aby 
doprow adziły do zakończenia w ojny w  Indo- 
chinach. A ktom  przifnocy dokonyw anym  w

św iadczonych  uslu 
p o d n ies ien iu  jakość

ja k  też w  
prac

w ś ró d  c z ło n k ó w
I sp ó łd z ie ln i.

S ukcesy os iągn ię te  w  ten «po- i P ow ażne os iągn ięc ia  m e ld u *  
sób z n a jd u ją  w y ra z  w  p rze k ra - j nek n o tu ie  na o d c in k u  d z ia ła ł*  
czam u p la n ó w  o b ro tu  i p ro d u k - \ ności k u ltu ra ln o  - o św ó jto w e j*  
e ji przez poszczególne dział».- i p ro w a d zo n e j w śród  300 tys ięcz- 
s jjó łdz ie lcgośc i. Pak np. CRS | ne.j rzeszy cz ło n kó w  s p ó łd z ie ln i 
..Sam opom oc C h ło p ska “  s w ó j \ pracy. S p ó łd z ie ln ie  te p ro w a d zą  
p lan  . pó łroczny , z a ró w n o  w  o- i obecnie  1088 ś w ie t lic  i ponad 
b ro c ie  h u rto w y m  jak  1 dę ta  lic z - ! 500 k ą c ik ó w  ś w ie tlic o w y c h , po* 
nym . a także  p lan  skupu  w y k o - ¡s ia d a ją  870 zespołów  a r trs ty c z — 
na.a z pow ażną  nad w yżką . nych z 13«tys. u cze s tn ików  o ra z

Jak w y n ik a  ze sp ra w o zd a n ia , j b lis k o  1000 zespo łów  o ś w ia to *  
po m im o  pow ażnych  os iągn ięć, i w ych.
p raca apa ra tu  spó łdz ie lczego po- i W  da lsze j części m e ld u n k u  
siada jeszcze dość znaczne u- i zb lansow ane  sa os iągn ięc ia  po*

¡ c h y b ie n ia  1 n ie doc iągn ięc ia  T a k  j szczególnych p io n ó w  s p ó łd z ie i-

szyła się o 3198.

A z ji i A fry c e  p rze c iw ko  n iezaw is łośc i ! bezp ie­
czeństw u  w ie lu  na rodów  należy po łożyć kres 
w  in te re s ie  pokoju .

N a rody  me zgodzą się na to. ażebv w  N ie m ­
czech p o w s ta ło  znow u ogn isko  w o jn y , k tó re  
zag raża łoby w szy s tk im  sąsiadom  N-em iec. sa­
m em u n a ro d o w i n ie m ie ck ie m u  1 p o k o jo w i na 
c a łym  św iecie . .

iv . . m e n tp w  Z a p e w rd o  to n e ty lk o
N arody p ragną szczerych roko w a ń , rz e te ln e - , , , a o o a tr7 e n .e w s : w  a r t v -

go dążenia do po rozum ien ia  we w szys tk ich  dzie- k u !v  p „ em vstow e . ale um o ż li- 
dzm ach na podstaw ie  decyz ji, k tó re  b y ły b y  Wi)n ro z w in ie c ie  szersze n iż do- 
m o z liw e  do p rzy jęc ia  d la  w szys tk ich .

N a rod y  dom aga ją  się p rzestrzegan ia  posta­
n o w ie ń  K a r ty  N Z  D om aga ją  się one. abv C h iń ­
ska R e p u b lika  Ludow a  za ję ła  w  O rg a n iz a c ji 
N a rodów  Z jednoczonych  m ie jsce, do k tó re g o  ma 
p raw o . N arody u w aża ją , że rozw ią zan ie  d o n io ­
s łych  p rob lem ów  m ię dzyn a ro d o w ych  i u t rw a ­
len ie  po ko ju  me może być os iągn ię te  bez u dz ia ­
łu  C h in . P o tw o rn e  n iebezpieczeństw a, ja k ie  s ta­
n o w i d la  ludzkośc i bom ba w o d o row a  :wvmaga 
n a tychm ia s to w e g o  zakazu  w s z e lk ie j b ro n i m a­
so w e j zag łady.

N iebezp ieczny c ięża r w y d a tk ó w  w o je n n ych , 
k tó re  są n ie  do zn ies ien ia , p o w in ie n  być 
zm n ie jszon y  przez os iągn ięc ie  m ię dzyn a ro d ow e ­
go po rozum ien ia  w  s p ra w ie  rozb ro je n ia . T rzeba 
p rz y w ró c ić  w ym ia n ę  h a n d lo w ą  m iędzy w szyst­
k im i k ra ja m i na zasadach ' rów nośc i w  im ię  ich 
w z a je m n e j ko rzyśc i 1 s zy b k ie j p o p ra w y  w a ru n ­
kó w  b y tu  ca łe j ludzkośc i. T rzeba p rz y w ró c ić  
w spó łp racę  m iędzy w s z y s tk im i k ra ja m i. Trzeba 
o tw o rz y ć  przed ludnośc ią  now e p e rsp e k tyw y .

B iu ro  Ś w ia to w e j Radv P o ko ju  a p e lu je  z u fn o ­
ścią do na rodów , k tó re  p o tra f i ły  dop ro w a d z ić  
do roze jm u  w  K o re i. W zyw a ono na rody, aby 
z je d n o czy ły  się i s k o o rd y n o w a ły  swe w y s iłk i,  
w  celu u d a re m n ie n ia  p o lity k i s iłv  i d o p ro w a ­
dzenia do po rozum ien ia  m iędzy rządam i.

ta k  np. liczba s ta łych  p u n k tó w  i n P; n ic  zdo łano  w szędzie zapew - I czości:. CRS ..Sam opom oc C h lo r 
sprzedaży d e ta lic z n e j p r/tw a d zo - T*Ć ry tm iczn e g o  zaopatrvw a~  1 -ko Zw  ,ą / ku S pó łd z ie ln i Spo* 
nych  przez spó łdz ie lczość w z ro - i n ’a w  to w a ry  poszczególnych I v <"ów. Z w ią z ltu  S p ó łd z ie ln i 
sfa o ponad 5900, zaś liczba no- i P u l t ó w  sprzedaży . d e ta lic zn e j, j P rze m ys łow ych  1 R ze rm e ś lm - 
w y c h  z a k ła d ó w  w y tw ó rc z y c h  o , w  k o n se kw e n c ji pow o d ow ie  i czych. C e n tra l: S p ó łd z ie ln i In *  
b lis k o  3000. R ów nocześn ie  sieć i to p rze jśc iow e  b ra k i pew nvch  j w a h d ó w . C e n tra l: P rze m ys łu  
p u n k tó w  u s łu g o w ych  z w ię k  -  » s o r ty m e n tó w  w  sk lepach , w y -  1 Ludow ego  1 A rtys tyczn e go . C en-

j tw ó rczość spó łdz ie lcza  me w y -  | f a l ’. S p ó łd z ie ln i T ra n s p o rtu , 
ka zyw a la  p e łn e j tro s k i o w ła -  j -.S pó l n o ty  P ra cy “  o raz S p ó ł*

,  ., , , ................ , śc iw ą  jakość p ro d u k c ji i o w v - dz ie iczości M ie szka n io w e j.
n a s tą p ił da lszy  roz w o j ja k o ś c i* -  ko n y  w a n ie  a s o rtv m e n to w v rh  I M e ldu n e k  # zgłasza ponad to
w y  p racy  spó łdz ie lczości, k tó ry  j p la n ó w  p ro d u k c ji.  N ie d o s ta te c z -! s?ere8 dezyd era tó w  m a ją cych
w y ra z ił się m. in . w e w p ro w a - | na ,leszcze ró w n ie ż  sieć j na ce û dalsze u sp ra w n ie ń .e

p u n k tó w  us łu g o w ych , zw łaszcza d 2:a ła ln o śc i a p a ra tu  spółdziel-» 
na w si. A p a ra t skupu  w  m edo- czego.
s ta teczny  sposób o d d z ia ły w u ie  w  zakończen iu  m e ld u n k u  czy-*
na ch ło p ó w  w  k ie ru n k u  te rm  -  ta m y : ^
now ego ich w v w ia z y w a n :a  s ę z „W  Im ie n iu  spó łd z ie lcó w  p o l-  
d os ta w  o b o w ią zko w ych  i kon - j sk ich , na T w o je  rece. Prezesie
tra k to w y c h  oraz me do<=ć jes?- ! Rady M in is tró w , sk ła d a m y Rzą-
cze s p ra w n ie  o rg a n iz u je  s k u p jd o w i P o ls k ie j R zeczypospo lite j 
ry n k o w y . P ow ażnym  niedom.-:- , L u d o w e j i  iitę h i serca p łynące  
sam em  w  p racy  apa ra tu  spó ł- j podz iękow an ie  za op iekę i po­
dbielonego są w ciąż jeszcze me- j rroc. św iadczoną naszemu ru-* 
uzasadnione m anka w  ha n d lu  * j chow i. Z e ch c ie i też p rz y ją ć  od 
m a rn o tra w s tw o  oraz b ra k o ró b - j nas. D ro g i N auczyc ie lu  i W y - 
s tw o  w  p ro d u k c ji.  Za m a ło  m - j ehow aw eo na rodu , w y ra z y  n a j*  
tp n syw n ie  p row a d zo n o  do tąd  i g łębsze j czci i p ow ażan ia “ .

I r o e z j s l a

dzan iu  i up o w sze chn ia n iu  coraz 
to  no w ych  fo rm  h a n d lu , ja k  np 
hande l ja rm a rczn y , na ta rgach , 
hande l obw oźny , obnośriy  ;t.p 
Dz.ieki tem u s p ra w n ie j ’ bezpo­
ś red n io  do trzeć m ożna p y to  do 
jak  na jszerszych  rzesz konsu-

tącl 1 u s p ra w n ie n ie  skupu  nad­
w yżek to w a ro w y c h  od ch ło p ó w  
1 p ro d u ce n tó w  w ie js k ic h .

D a lszym i os ią g n ię c iam i spó ł-

W  listopadzie br. —
, posiedzenie
Swiatowei Rady Pokoju
W IE D E Ń . —  B iu ro  Ś w ia to w e j 

R ady P o ko ju  p o s ta n o w iło  z w o ­
łać  w  lis to p a d z ie  br. posiedze­
n ie  Ś w ia to w e j R ady P oko ju  w  
celu rozp a trze n ia  sp ra w y  d a l­
szego ro z w o ju  p ro w a d zo n e j o- 
becnie k a m p a n ii na rzecz p o k o  
jo w e g o  u re g u lo w a n ia  w szys t­
k ich  p ro b le m ó w  m ię dzyn a ro d o ­
w ych .

B iu ro  p rze d s ta w i do  rozpa ­
trzen ia  Ś w ia to w e j. Radzie  P oko­
ju  sp raw ę  e w e n tua ln e g o  z w o ła ­
n ia  Ś w ia to w e g o  K ongresu  Po­
k o ju  w  1954 r.

* okazji itliędsynarodowcgo Dnia 
Spółdzielczości

Z  o k a z ji M ię d zyn a ro d ow e g o  / nacze lnych  w ła d z  spółdzielczości 
D nia Spółdz ie lczości odby ła  s»ę j po lsk ie i. p rze d s ta w ic ie le  Rządu, 
12 bm w  Teatrze N a rod o w ym  J K C  PZPR . nacz,elnvch w ła d z  
w  W arszaw ie  u roczysta  akade- s tro n n ic tw  p o lity czn ych . Z w ią ż * 
m ia . na k tó rą  p rz y b y ły  liczne  j ku S am opom ocy C h ło p s k 'e j. o r*  
rzesze p ra c o w n ik ó w  i c z ło n kó w  j g a n iza c ji m asow ych o raz p rz o - 
spo łd z ie lm  M ie jsca  w  prez.v- j d o w n ic y  p racy za k ła d ó w  sp ó ł*  
d iu m  za ję li obok p rz e d s ta w ic ie li I dz ie lczych .

Wzmagajmy czujność w walce przeciw naszym wspólnym wrogom
-  p iszą  ro b o tn ic y  i c h ło p i z N RD  u; lis ta c h  cło s inych  p o ls k ic h  to u ia rzyszy  p ra cy

E>o za łóg  w ie lu  z a k ła d ó w  p e łn i w y k o n a ć  zadania  srtaw ia- 
p rz e m y s ło w y c h , do  poszczegól- ne p rzed  n a m i p rzez nasz Rząd 
n y c h  g ro m a d  n a p ły w a ją  l is ty  od i naszą P a r t ię  — piszą m, in . ro ­

b o tn ic y

2  w ie lk ą  radością  w i ta  spo łeczeństwo po lsk ie  C h iń s k i  Z e ­
spół P ieśni  ł  Tańca. W ys tępy  Z espo łu  pozw a la ją  poznać  
sztukę w ie lk ie g o  na rodu  c h iń sk ie g o  i służą sp raw ie  zacieś- 
Pienia w ię z i  m ię dzy  na rodem  p o ls k im  a c h iń sk im .

Na zd jęc iu :  c z ło n k in i  Z espo łu  weso ło  ro z m a w ia  z m ary-  
k r z a m i  p o ls k im i  w  czasie p o b y tu  Zespo łu  na W ybrzeżu .

C A F  —  fo t. U k le je w s k i

robotników  i chłopów z N R D . 
W  listach tych zapew n iają  oni 
polskich tow arzyszy pracy, że 
skupiając swe szeregi wokół N ie ­
m ieckie j Socjalistycznej P artii 
Jedności i innych antyfaszystow ­
skich p a rtii Dem okratycznych, 
w okół rządu N R D . zacieśniając  
w ięzy p rzy jaźn i łączące ich z 
narodam i Z w iązku  Radzieckie­
go i  k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej, z w szystkim i ludźm i św ia­
ta m iłu jącym i pokój, zdwoją swe 
w ysiłk i w  pracy dla dobra ca­
łego narodu niemieckiego.

Szczególnie gorąco podkreśla­
ją  w  swych listach niemieccv 
robotnicy i chłopi, że p rzyjaźń  
narodu polskiego jest dla nich 
jeszcze jednym  źródłem  siły i 
pewności, że spraw a o którą  
walczą, sprawa jedności wolnych  
i dem okratycznych Niem iec, 
sprawa u trw a len ia  pokoju na 
całym  świecie jest niezw yciężo­
na.

„Zapew niam y Was, że w ytęży  
my wszystkie swe siły, aby w

M iejskiego Przedsię­
biorstw a K om unikacyjnego w  
Rostoek do załogi M iejskiego  
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych w  Lub lin ie . — Nasza 
p raca  to  w a lk a  o s ta łą  p o p ra w ę  
w a ru n k ó w  życia  naszego n a ro ­
du, o zw yc ię s tw o  s p ra w y  je d n o ­
ści N iem iec , o u trz y m a n ie  po ­
k o ju  na ca łym  św iecie . W iedzą
0 ty m  a m e ry k a ń s c y  im p e r ia liś c i
1 ich  m a r io n e tk i z N ie m ie c  za­
chodn ich . ta k ie  ja k  A denaue r. 
K a isg r. R e u te r i d la tego  p ró b u ­
ją  p rzeszkodz ić  nam  w  naszej 
tw ó rc z e j p racy , ro zb ić  jedność 
k la s y  ro b o tn ic z e j, a c a ły  nasz 
na ród  pchnąć do n o w e j w o jn v

P ia n y  ich  zostaną je d n a k  po ­
k rzyżo w a n e  przez nas, przez 
Was, przez m ilio n y  p ros tych  lu ­
dzi cćcłego św ia ta . Zapew niam y  
Was, drodzy Polscy T o w a rzy ­
sze, że razem  z. W am i ram ię w 
ram ię wałczyć będziem y o zw y ­
cięstwo spraw y pokoju na ca­
łym  świecie".

O sw e j n ie z ło m n e j w o li w a l

k i o p o k o j, o węzłach p rz y ja ź n i! W  liście ro b o tn ik ó w  fab ryk ! 
łączących  n ie m iecką  k lasę  ro - kab li IK A  Schonow wystosowa- 
bo tm ezą z w s z y s tk im i postępo- nym  do załogi F ab ry k i Row o­
w y m i, p o kó j m iłu ją c y m i lu d ź m i 
ne c a ły m  św ie c ie  pisze ró w n ież  
załoga fab ry k i samochodów  
IF A  w Zw ickau  w  swym  liście 
do pracow ników  M H D  w L u b li­
nie. „Ś w iadom ość, że w  naszej 
w a lce  o zjednoczone, p o ko jo w e  i 
d e m o k ra tyczn e  N ie m cy  s p rz y ­
ja ją  nam  m ilio n y  lu d z i na ca łym  
św iecie . doda je  nam  sił.

Jednością i wzmożoną pracą  
odpowiadam y i będziemy odpo­
wiadać na wszystkie poczynania 
im perialistycznych podżegaczy 
do now ej w o jn y“.

Załogą F ab ryk i Papieru i Ce­
lulozy w Weissenhergu pisze do 
robotników  Zak ład iiw  im . M . 
N ow otk i w  Z ie lonej Górze:

„P rz y rz e k a m y  W am , d rodzy  
Tow arzysze , że te raz w  ob liczu  
s y tu a c ji,  ja k a  w y tw o rz y ła  się w  
N iem czech zachodn ich  w  w y n i­
ku  s te rro ry z o w a n ia  w yb o rcó w  i 
u tw o rz e n ia  re a k c y jn e g o  B u n ­
destagu, jeszcze b a rd z ie j w zm o­
żem y w a lk ę  o z jednoczen ie  N ie ­
m ie c ",

ró w  w  C zechow icach  c z y ta ­
m y : „P o ls k a  k lasa  rob o tn icza  i 
c a ły  n a ró d  p o ls k i u d o w o d n iły  
w ie lo k ro tn ie , że s o lid a ry z u ją  się 
z na m i i p o p ie ra ją  nas w  naszej 
p o k o jo w e j p ra cy  i w a lce  P rz y ­
rzeka m y W am , Polscy T o w a rz y ­
sze. że p rz y ja ź ń  pom iędzy o b y ­
dw om a naszym i n a ro d a m i bę­
d z ie m y  u m a cn ia ć  i pog łębiać. 
R ów nocześn ie  z d n ia  na dzień 
w zm agać będz iem y naszą c z u j­
ność p rze c iw  naszym  w sp ó ln ym  
w ro go m  —  w ro go m  naszej p rz y ­
ja ź n i, p o ko ju  i postępu“ .

Chłopi —  członkow ie spół­
dzielni p rodukcyjnej im. F ilipa  
M uelle ra  z Kanssdnrf w liście 
swym  do robotników  z okolic 
Nowego Sącza piszą: „Będzie­
m y nadal um acniać przyjaźń  
m iędzy narodem polskim a n ie ­
m ieckim . G ranica na Odrze i 
Nysie jest i pozostanie granicą  
pokoju, a państwa nasze będą 
zawsze bastionem pokoju w 
sercu Europy", 1

-  towarzysze z Poznańskich 
Zali lądów Meta lo w ych 

i  Aalifclskich Zakładów 
Mechaniczny d i

'O d pew nego czasu k rz y ­
wa w y k o n a n ia  p la n ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  w  Rzeszow­
skiej Fabryce Sprzętu Go­
spodarczego spada. P rzy ­
czyną rue reahzow an ia  za­
dań p ro d u k c y jn y c h  przez 
załogę tych  za k ła d ó w  jest 
m e ry im ic z n a  dostaw a de­
ta li przez zak łady  w sp ó ł­
p racu jące  z F a b ryką  Sprzę­
tu  Gospodarczego.

T ak  np. o s ta tn io  załoga 
te j fa b ryk i, przez k ilk a  ty ­
godni czeka ła  na de ta le  za­
m ów ione  w  e m a lie rm  Po- 
znańskich Zakładów  M eta­
lowych, k tó ry c h  b ra k  u n ie ­
m o ż liw ia ł da lszą p ro d u kc ję . 
D op ie ro  po k ilk a k ro tn y c h  
in te rw e n c ja c h  Poznańskie  
Z a k ła d y  M e ta lo w e  w y ­
ko n a ły  je d y n ie  d ro b n ą  
część zam ów ien ia , a na re­
sztę kaza ły  znów  czekać.

P odobnie  me re a liz u ją  
dos taw y zam ów ionych  od ­
le w ó w  tow a rzysze  z od le ­
w n i Nakielskfcli Zakładów  
Mechanicznych, k tó rz y  n ie  
ty lk o  nie troszczą się o do-

Y
trz y m a n ie  te rm in ó w  do ­
s taw , ale p o m ija ją  m ilcze ­
n iem  m o n ity  fa b ry k i w  
Rzeszowie.

Jednocześnie w  nadsy ła ­
nych  p rze / te zak ła d y  de­
ta lach  są duże b ra k i. T a k  
np. w  p rzestanych  o s ta tn io  
przez oba za k ła d y  de ta lach  
z n a jd u je  sie ok. 30 proc. 
b ra kó w . Rzeszowska Fa­
b ry k a  S prze! u G ospodar­
czego w y k o n a ła  p lan za 
s-erp ień  je d y n ie  w  45.8 p ro ­
centach. Poważna część 
w in v  spoczyw a na w yże j 
w y m ie n io n y c h  zakładach.

1 ak dale j pracować nie 
można — towarzysze z Po­
znańskich Zakładów  M eta­
lowych i Nakielskich Za­
kładów  Mechanicznych! 
W aszym zadaniem  i obo­
w iązk iem  jest realizować w  
term in ie zam ów ienia i dbać 
o Ich jakość. hv nie u tru ­
dniać towarzyszom z Rze­
szowa w ykonania ich pla­
nów produkcyjnych.

T .  Pac 
Rzeszów



T u p t a n i a  n ie  c ie r p i  m h k h  ł ó m t s j m ę i

Ochotnikom zaciągu w „Jaworznie” trzeba pomóc
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dziew cząt z m iast i w s i —  o- 
ch o tn ik ó w  zaciągu p io n ie rsk ie ­
go, odpow iada jąc na apel Za­
rządu  G łów nego Z M P  poszło 
do p racy w  przem yśle w ęglo­
w ym , m e ta lo w ym  i chem icz­
nym . N ie  lęka jąc  się tru d n o ­
ści, n ie ła tw e j pracy, poszli, by 
ja k  n a jle p ie j służyć O jczyźnie, 
hy pomóc je j sw o im  w y s ił­
k iem .

Jednakże n ie  w szyscy ochot­
n icy  rozu m ie li zaszczytne obo­
w ią zk i w yn ika ją ce  ze zgłosze­
n ia  się do zaciągu. N ie  wszę­
dzie otoczeni zosta li w łaśc iw ą  
opieką, n ie wszędzie udzielono 
im  n iezbędnej pomocy.

N a jd o b itn i^ s z y m , n a jja ­
skraw szym  tego dowodem  m o­
że być spraw a och o tn ikó w  za­
ciągu p ion ie rsk iego  w  kopa ln i 
„Jaw o rzn o “ .

W  końcu k w ie tn ia  br. do 
kop a ln i „Jaw o rzn o “  p rzy jecha ­
ła  103-osobowa g rupa  ocho tn i­
kó w  zaciągu. Po czterech m ie ­
siącach zostało ich  ju ż  ty lk o  
60-ciu...

k a i  chęć do robo ty , zapał, 
cz łow iek rw a ł się do węgla. 
C hcia łem  koniecznie iść na 
chodnik. S ztygar codziennie m i 
o b iecyw a ł: „J u ż  ju t ro  kolego 
E fcnberg, ju ż  ju tro . I  tak  u p ły ­
nę ły  4 m iesiące“ .

Ba łagan —  oto  dlaczego 
je s t źle —- m ów i T rochanow - 
ski —  m ia łem  zawód, zarab ia ­
łem  po 2 tys. z ło tych  m iesięcz­
nie. N ie  przyszedłem  tu  dla zy­
sku. N ie  chodzi przecież o  pie­
niądze. M ów io no  m i, że jestem  
po trzebny, że tu  mogę n a jle ­
p ie j spe łn ić  sw o je  obow iązki. 
P rzyszedłem  tu, żeby rob ić  na 
w ęglu , żeby pomóc kop a ln i, a 
n ie  ob ijać  się m iesiącam i „n a  
pańskich  dn ió w ka ch “ . A le  tu  
w idzę, że w ca le  m n ie  n ie  po­
trzebu ją . Z  w ęglem  n ie  chc ia ł­
bym  się .rozstawać. P o lub iłem  
tę robotę, ciężka ona ale p ie rw ­
szorzędna — lepszej n ie  ma. 
A le  ja k  ta k  da le j pójdzie, to  
ja  gw iżdżę na kopaln ię...

Dlaczego?

Jakie  są przyczyny, ja k ie  
ź ród ła  tak iego  stanu rzeczy?

Rozmowy w pokoju DMR

W ieczoram i życie D M R -u  
kon ce n tru je  się w  poko jach je ­
go m ieszkańców. W  poko ju  
Czesława T rochanow skiego le­
n iw ie  toczy się rozm ow a o w y ­
darzen iach dnia. Czesława 
n a jb a rd z ie j n iepoko i sp raw a 
pracy.

Stachu, id z ie m y  razem  na 
f i la r?  —  zw raca się do kolegi.

—  Dostaniesz się na fila r ...— 
S tan is ław  G w a rdeck i śm ieje 
się nieszczerze —  tam  w łaśn ie  
m arzą o tym , żebyś ty  p rzy ­
szedł. Ja i ta k  m ia łem  szczę­
ście. Od po łow y s ie rpn ia  do­
stałem  się na akordow ą robo­
tę. R ob iliśm y z g ó rn ik iem  K o ­
gutem  na now e j pochyln i. 
S ztygar m ó w ił:  „zróbc ie  do 
pierw szego 45 m e tró w “ . Z ro b i­
liś m y  przez 10 dn i 60 m etrów . 
W szyscy są zadowoleni. No, 
m yślę  sobie, nareszcie w iem , 
że rob ię  w  kopa ln i, te raz to 
ju ż  nam  robota pójdzie. I co? 
C zytam  „obłożenie p rzodka“  i 
w idzę, że n ie  m a m n ie  na te j 
robocie. T łum aczę sz tygarow i 
D obczyńskiem u: „d o b ra ł się ze­
s p ó l chcemy ta k  nadal praco­
w a ć“ . A  on na to, że „zespoły 
go n ic  n ie  obchodzą“ ...

—  A  ja  w am  m ów ię : tu  
w szystko  na ku m o te rs tw ie  się 
oo iera  —  w trąca  Zdzisław E- 
fenberg  —  zawsze ja k  rano  
rozdz ie la ją  robotę to nas zosta- 
w ia ją  na kon iec i  upycha ją  
różne d z iu ry . To co m ożna za­
robić?

—  Jak rob ię  na dn iów kę, 
to  nie m am  p re te n s ji do za­
robku  — m ów i T roch  ano w - 
shi — ale w  m a ju  pracow ałem
17 dn i pod w ysypem . M ó w ili—  
robota  akordow a. Przyszła w y ­
p ła ta  — patrzę, a na pasku za­
pisane 4 d n ió w k i akordow e.

W acław  K iło n  w yciąga  z k ie ­
szeni d łu g i pasek pap ie ru  z a r­
kusza w y p ła t:

— W czerw cu rob iłem  przez
18 dn i ze S taśkiem  Ju rn ym  
na akord  p rzy przebudow ie 
cł^pdnika. B ierzem y w yp ła tę . 
On dostaje przeszło 700 zł w y ­
rów nan ia , a ja  26 zł. Patrzę 
na pasek i oczom n ie  w ierzę. 
Ogólna ilość dn i przepracow a­
nych — 12. Zacząłem  rob ić 
szum. C hodziłem  od d y re k c ji 
do rady zak ładow e j i z po-

* v 'to tem . S zuka li, szuka li, szpe­
ra li,  wreszcie da li m i 300 zło­
tych . Za jak ieś  zagubione, po­
w ied z ie li, d n ió w k i. To  się na­
zywa porządek...

A  co by io  z Kuchciakiem?
pyta Cichocki — postaw ili 

m u pieczątkę na karcie, a po 
p ieniądze odsy ła li z szybu 
„K o m u n a “  na „F e lik s “  i z po­
w ro tem . W reszcie zaczęli go 
przekonyw ać, że przecież ju ż  
w-zjął w yp ia tę , bo ma piecząt­
kę na karcie. I  n ie dostał ch ło­
pak ani grosza. Każdy z nas 
m a podobne spraw y. Robi 6 
dn i na akord a w p is u ją  m u 3, 
a lbo  żadnego. 1 w  ogóle co to 
za robota : 3 d n i w  m iesiącu 
na akord...

—  A pam iętacie ch łopak i — 
w zdycha T rochanow sk i — jak  
to  p iękn ie  nacze ln i' d y re k to r 
Buczyński m ó w ił na p ie rw ­
szym naszym zebran iu : „W  
m a ju  na akord pracować będą

. w szyscy żonaci, w  czerwcu 
s tw o rzym y ca ły  m łodzieżowy 
IV  oddzia ł...“  Późn ie j na każ­
dym  zebran iu  p o w ta rza li: od 
pierwszego, od pierwszego...

—  Na początku to  była ja -

D yrekc.ia  kopa ln i „J a w o rz ­
no“  n ie  z rozum ia ła  id e i zacią­
gu p ion ie rsk iego . N ie  zrozu­
m ia ła , że ocho tn icy  zaciągu to  
kandydac i do zawodu gó rn ika , 
to  p rzyszła  ka d ra  przem ysłu  
węglowego. O cho tn icy  to, zda­
n iem  d y re k c ji ludz ie  służący 
do p rzys łow iow ego  za tyka n ia  
w sze lk ich  d z iu r, ludz ie  z k tó ­
rych  1 ta k  „p o ż y tk u  n ie  bę­
dzie“ . A  k ie ro w n ik  D M R -u  
D o b ru ck i ośw iadcza w rę cz : 
„T o  najgorsze „sz u m o w in y “ , 
k tó re  n igdzie  m ie jsca  sobie do­
tąd n ie  m og ły  znaleźć“ . 

Zgodnie  z ta ką  m n ie j w ię ­
cej op in ią  d y re kc ja  ksz ta łto ­
w a ła  sw o je  postępow anie  od 
p ierw szych dn i poby tu  ocho t­
n ik ó w  w  kopa ln i.

A  przecież w iększość ochot­
n ikó w  rozum ia ła  ideę zaciągu, 
rozum ia ła , że p ra cu je  n ie  d la  
pieniędzy, pokocha ła  p ię kn y  
zawód gó rn ika . D o w ió d ł tego 
choćby fa k t,  że na jgo rę tszym  
pragn ien iem  n ie m a l w szyst­
k ich  o ch o tn ikó w  je s t p raca  na 
przodkach, że w szyscy, k tó rz y  
choć raz „d o s tą p ili zaszczytu“  
ta k ie j p racy, os iąga li dobre  
w y n ik i.

A ie  ta k ie  w y p a d k i b y ły  b a r­
dzo n ie liczne . B ow ie m  na szy­
bie „K o m u n a  P a ryska “  panu je  
n ieporządek, m a ją  m ie jsce  
nadużycia. D y re k c ja  ko p a ln i 
n ie  w n ik a  w  te sp ra w y , n ie 
reagu je  na sygna ły, uspoko jo ­
na fa k te m , że szyb w y k o n u je  
i p rzekracza p lany  w ydobyc ia . 
Zaś ź ród łem  sukcesów  szybu 
są zaniżone p ia n y  p ro d u k c y j­
ne i n a d m ia r ludzi. M ó w i o 
ty m  o tw a rc ie  inż. M ile k , za­
stępca naczelnego d y re k to ra  
kopa ln i. ^

— P la n y  n ie  są w ysokie. I lu ­
dzi je s t pod dosta tk iem . Co­
dziennie zjeżdża do szybu 
k ilka d z ie s ią t osób za dużo.»

M a to  sw o is tą  w ym ow ę.
T ych  30 —  40 osób „za d u ­

żo“ , k tó re  codziennie  zjeżdża­
ją  do szybu „K o m u n a  P a ry ­
ska“ , to  w  p ie rw szym  rzędzie 
ocho tn icy  zaciągu. S łużą on i 
rzecz jasna  do „z a ty k a n ia  
d z iu r“ .

Inż . M iłe k  m a d la  och o tn i­
kó w  radę następu jącą: „J a k  
k to  chce zarob ić to  może prze­
cież rob ić  dw ie  d n ió w k i. Za 
drugą nad liczbow ą p ła c im y  
podw ó jn ie “ .

T ak  w ięc inż. M iłe k  w y ra ­
ża gotowość piacenia o ch o tn i­
kom za p rzebyw an ie  w  kopa l­
ni. W  zw iązku  bow iem  z nad­
m iarem  ludz i, „p ra ca “  w iększo­
ści „d n ió w k o w i czów“  o g ra n i­
cza się do p rzebyw an ia  w  k o ­
pa ln i, do o b ija n ia  się z kąta 
w  kąt. T ak ie  s tanow isko  inż. 
M ilk a  dow odzi zupełnego b ra ­
ku zrozum ien ia  spraw y. N ie 
chodzi bow iem  w y łączn ie  o 
w ysokie  zarobk i. Dążenie o- 
ch o tn ików  zaciągu do pracy 
ako rdow e j, to  przede w szyst­
k im  dążenie do k o n k re tn e j, 
p ro d u kcy jn e j robo ty  na w ę­
glu.

A le  przecież ko p a ln ia  „J a ­
w orzno“  m a n ie  ty lk o  je ­
den szyb „K o m u n a  Paryska“ . 
Is to tn ie  c iągle dokonu je  się 
w ie lu  zm ian, p rzerzutów , prze­
grupow ań ocho tn ików . Dodać 
trzeba, że w sze lk ie  te zm iany 
pow iększa ją  zamieszanie. O- 
ćho tn icy  ciągną je d n a k  prze­
ważn ie  z pow rotem  na „K o ­
m unę“ . Diaczego? Bo inne  szy­
by, na k tó rych  p racow a li o- 
cho tn icy, n ie  w y ko n u ją  p la ­
nów , zarobk i tam  jeszcze 
m niejsze, a nieporządek ta k i 
sam z rozdzia łem  rob o ty  
ja k  na „K o m u n ie “ . „S ko -

ffiiW e
N ak ła d em  „K s ią ż k i i  W iedzy“

u k a za ł się o s ta tn io  po lsk i p rze- 
K iad ks ią żk i azerba jdżańskiego  p i­
sarza N?rzy Ib ra h im o w a  p t. „N a ­
de jd z ie  d z ie ń “ .

K s iążka  ta , k tó ra  w  r. 1950 od­
znaczona zosta ła  N agrodą  S ta li­
now ską , pośw ięcona jes t w alce  
m as p ra c u ją c y c h  Ira n u  z m ie jsco ­
w ą  o lig a rc h ią  obszarn iczo  -  b u r-  
ż u a zy jn ą  i agen tam i im p e ria liz m u  
b ry ty js k ie g o , n ie m ieck ie g o  i am e­
ry k a ń s k ie g o . Ib ra h im o w  op isu je  
I r a n  w  p rzededn iu  d ru g ie j w o ln y  
ś w ia to w e j, g d y  ko ła  rządzące soo- 
d z ie w a ją  się, że ze sk o m p lik o w a ­
n e j s y tu a c ji m ię d zyn a ro d o w e j zdo 
ła ją  w yc ią g n ą ć  ja k  n a jw ię c e j ko ­
rz y ś c i d la  sieb ie .

M irz a  Ib ra h im o w  poka zu je  ja k  
szach i  p o li ty k ie rz y  teherańscy 
jednocześn ie  s p is k u ją  z p rzedsta­
w ic ie la m i w s z y s tk ic h  trze ch  m o­
c a rs tw  im p e r ia lis ty c z n y c h , sprze­
d a j'’  każdem u z n ic h  coraz to  no­
w e pozyc je  gospodarcze i  s tra te ­
g iczne , p rz y rz e k a ją c  w ie rn o ść  i  
w sp ó łp ra cę  p rz e c iw k o  ry w a lo m . 
Z  ca łą  w y ra z is to śc ią  o dd a n y  zosta ł 
o g ro m  zepsucia i  sprzeda j nośc* i 
w a rs tw  rzą dzą cych  w  Ira n ie . Ic h

n ienaw iść  i  qpągarda d la  mas lu d o ­
w ych , ich  c y n iz m  w  s tosunku do 
in te resów  w łasnego państwa.

P ra w d z iw y m i b o h a te ra m i pow ie ­
ści są p a tr io c i ira ń s c y  — ch ło p i 
i  in te lig e n c i azerba jdżańscy, in te ­
lig e n c i i  ro b o tn ic y  perscy , in te l i ­
genci o rm ia ń scy  i  K u rd o w ie . A u ­
to r  u m ia ł w  sugestyw ny- sposób 
oddać za rów n o  tra g iz m  położenia  
ch łopa azerba jdżańskiego  ja k o  p ró  
by opo ru , ja k  i chc iw ość obszar­
n ika  teherańsk iego , k tó r y  je d n o ­
cześnie w y s tę p u je  w  r o l i  szo w in i­
s ty  pogardzającego m ie js c o w y m  
ludem .

O sta tn ie  ro z d z ia ły  k s ią ż k i po- 
św ięcone są w y d a rz e n io m  ro k u  

gdy  w o jska  ra dz ie ck ie , d la 
w y ru g o w a n ia  a ge n tu r h it le ro w ­
sk ich , k tó re  za m ie rza ły  ude rzyć  
na ZSRR, w s tę p u ją  na  te re n  I r a ­
nu.

K s iążka  N lr z y  Ib ra h im o w a  po- 
moze n ie w ą tp liw ie  c z y te ln ik o w i 
p o lsk ie m u  zrozum ieć  podłoże spo- 
leczno -  p o lityczn e , z k tó re g o  zro ­
d z ił się rozm ach w a lk i w y z w o le ń ­
czej lu d ó w  ira ń s k ic h .

S tr . 508. Cena 15,W.

ro  m am  o b ija ć  się na d n ió w ­
ce to n a jle p ie j na „K o m u n ie “ , 
gdzie dostanę w iększą  p re ­
m ie “  — rozum u je  ocho tn ik .

O cho tn ie j' porozrzucani po 
różnych szybach, oddzia łach, 
pozbaw ien i m oż liw ośc i pracy, 
za robku , don ios łe j pod n ie ty  ja ­
ką je s t w spó łzaw odn ic tw o, w j7- 
s ta w ie n i na podszepty w roga  
d e m o ra lizu ją  się, tracą  chęć do 
p racy. Rozpoczyna się bum e- 
lanctw o. „W szys tko  je d n o  —  
ob ijać  się po k o p a ln i, czy w  
ogóle na dó ł n ie  zjeżdżać...“  A  
każda bum e lka  to s tra ta  f in a n ­
sowa: stracona d n ió w ka  i pre­
m ia . A le  każda bum e lka  to 
także  obn iżen ie  p restiżu  ocho t­
n ik ó w . poderw an ie  resztek za­
u fa n ia  do d y re k c ji.

A gdzie organizacja 
zetempowska?

N asunąć się m us i py tan ie , 
co ro b iła  o rgan izac ja  zetem - 
pow ska, ja k  reagow ała  na 
w szys tk ie  te fa k ty , ja k  poma­
gała ocho tn ikom ? Is tn ie n ie  Za­
rządu M ie jsk ie g o  Z M P  w  Ja­
w o rzn ie  w yraża  się, p rz y n a j­
m n ie j d la  o ch o tn ikó w , ogrom ­
ną ta b licą  na dom u będącym  
siedzibą te j in s ta n c ji. Zarząd 
Z a k ła d o w y  zajęty, w ła sn ym i 
„ tro s k a m i“  i  „k ło p o ta m i“  'n ie  
otoezjd o ch o tn ikó w  na leżytą  
opieką. W  ten  sposób ich  ko ło  
zetem pow skie  zosta ło zdane na 
w łasne s iły , oderw ane od te re ­
nu, n ie  zo rien tow ane  w  jego 
p rob lem ach, m ożliw ościach.

Począ tkow o ko ło  rozw in ę ło  
dość ożyw ioną , choć jedno ­
s tronną  dzia ła lność zm ie rza ją ­
cą do u re g u lo w a n ia  stosunków  
z d y re kc ją , do zapew n ien ia  o- 
ch o tn ikom  ja k  na jlepszych  
w a ru n kó w . Praca akordow a, 
zorgan izow an ie  b rygad , a na- 
w’et oddz ia łu  m łodzieżowego, 
pop raw a  w a ru n k ó w  b y to w ych  
—  tp p o s tu la ty  k o ła  -w ie lokro t­
n ie  w ysuw ane  i  om aw iane, 
w ie lo k ro tn ie  przyrzeczone i  po­
tw ie rdzone  zosta ły  przez d y ­
rekc ję . N ieste ty , ty lk o  p rzyrze ­
czone.

W kró tce  zan iedbano 1 tę  
w ąską  dziedzinę dz ia ła lności 
kota. S ta ło  się to  w tedy , gdy 
ówczesny zarząd z ko i. Ja b ło ń ­
sk im  na czele „z d o b y ł“  sta łą,

„d o b rą “ , a ko rd o w ą  p racę  dla
g ru p y  czoiow ych a k ty w is tó w . 
Zadow o lonych  z w ła sn e j p ra ­
cy i za robków  „a k ty w is tó w “  o- 
ga rnę ło  sam ouspokojenie, ka- 
p itu la n c tw o , że „ ja k o ś  się z re ­
sztą też u łoży“ . P rzesta ły  na­
w e t odbyw ać sie zebran ia  zet­
em pow skie. „A k ty w is ta “  K a - 
p iita , k tó ry  n ie  na leża ł do g ru ­
py  szczęśliwców, w y trz y m a ł w  
w a lce  n a jd łu że j. A le  zrezygno­
w a ł i on z w a lk i i pracy. U - 

- c ie k ł w  rodz inne  w o j. rzeszow­
skie i od innych  u c ie k in ie ró w  
ró ż n ił się tym , że zostaw i? lis t :  
„P rz y ś lijc ie  rachunek . Ja w szy­
s tko  co jestem  w in ie n  ko p a ln i 
zapłacę“ .

W  ten sposób zakończyła  się 
dz ia ła lność o rg a n iza c ji zetem - 
p ow sk ie j.

Kilka wniosków

Przyczyną, źród łem  obecne­
go stanu  rzeczy w  ko p a ln i „J a ­
w o rzno “  była od samego po­
czątku n iew ła śc iw a  postawa 
d y re k c ji kopa ln i, w y n ik a ją c a  z 
n a s tro jó w  sam ouspoko jen ia  to ­
le row an ia  nadużyć i bałaganu. 
D la tego p ro s im y  M in is te rs tw o  
G ó rn ic tw a  aby za ję ło  się ty m i 
sp raw am i.

D y re k c ja  w in n a  zm ien ić  na ­
tych m ia s t sw ó j stosunek do o- 
e b o tn ikó w  zaciągu, w in n a  w ła ­
śc iw ie  po jąć idee p io n ie rsk ie ­
go zaciągu, w in n a  pomóc 
o cho tn ikom .

Zarząd Z a k ła d o w y  i M ie js k i 
Z M P  w ychodzą  z b łędnego za­
łożen ia , że o ch o tn icy  to  n a jle p ­
s i a k ty w iś c i ze tem powscy. N ie  
ty lk o  n ie  w ym a ga ją  on i tre s k i 
i op iek i, a le p rze c iw n ie  — po­
w in n i być pomocą d la  m ie jsco­
w e j o rgan izac ji.

B ra k  ja k ie jk o lw ie k  p racy 
po lit.yczno-w ychow aw cze j spo­
w odow a ł, że ju ż  po n ie d łu g im  
okresie  p racy w  ko p a ln i część 
o ch o tn ikó w  lekcew aży ła  robo­
tę, bum e iow a ła , w  m yś l hasła : 
„m y  p ion ie rzy , nam  w szystko  
w o ln o “ . P ode rw a ło  to  a u to ry ­
te t och o tn ikó w , d e m ora lizu jąco  
d z ia ła ło  na in n ych , pog łęb ia ło  
niechęć d y re k c ji.

A  pozosta li ocho tn icy  —  w  
og rom ne j w iększości ze tem - 
pow cy —  „z a p o m n ie li“  o ha­
słach p ion ie rsk iego  zaciągu. 
„Z a p o m n ie li“ , że w  k o p a ln i

zna leź li się n ie  z p rzyp a d ku  i
n ie  ty lk o  po to  by  le p ie j lu b  
gorze j rąbać w ęgie l. P rzysz li 
tu  ca łk ie m  św iadom ie, odpo­
w ia d a ją c  na w ezw an ie  o rg a n i­
zac ji, zda jąc sobie w  pe łn i 
sp raw ę z trudnośc i, k tó ry c h  
o rgan izac ja  przed n im i n ie  u- 
k ry w a ła , z zadań ja k i«  na r.ieh 
wobec tych  trud n o śc i ciążą. 
Z a d o w o lili się w yb ran ie m  za­
rządu ko ła , k tó ry  n ie  okaza ł 
sie d o b ry  i in d y w id u a ln ą  w a l­
ką  z n iepo rządk iem , k tó ra  n ie  
m ogła p rzyn ieść re zu lta tu . Bo 
w a lk ę  z trud n o śc ia m i p ro w a ­
dzić trzeba k o le k tyw n ie .

D la tego na jpow ażn ie jsze  za­
dan ia  s to ją  przed o rgan izac ją  
zetem pow ską. Kon ieczna jest 
praca po lityczńo -w ychow aw cza  
w iążąca ściśle o ch o tn ikó w  z 
o rgan izac ją  kopa ln ianą , z ży ­
ciem  i p rob lem am i kopa ln i.

Żeby zm ien ić  is tn ie ją cy  w  
ko p a ln i stan rzeczy niezbędne 
jes t z je d n e j s tro n y  s tw orze ­
nie o cho tn ikom  w a ru n k ó w  do 
pracy, z lik w id o w a n ie  do tych ­
czasowych b raków . A b y  te no­
we w a ru n k i b y ły  w  p a ln i w y ­
korzystane  niezbędna jes t 
zm iana  postaw y o cho tn ików , 
ca łk o w ite  z lik w id o w a n ie  bu- 
m e lanc tw a , o b ja w ó w  n ie ró b ­
stw a, konieczne je s t zrozum ie ­
n ie  przez o ch o tn ikó w  p o lity cz ­
nego sensu i  celu ich  pracy. 
K o n k re tn y m  zadaniem  o rg a n i­
zac ji m usi stać się spraw a n ie ­
zw łocznego zo rgan izow an ia  
b rygad  m łodz ieżow ych  i to  n ie  
kon ieczn ie  na szybie „K o m u ­
na P a ryska “ , a le w ła śn ie  na 
„go rszym “ , n ie  w yko n u ją c y m  
p la n ó w  szybie. Jest rzeczą 
n ie m a l c a łko w ic ie  pewną, że 
na ta k im  oddzia le  ocho tn ie j7 
w y w ią ż ą  się z postaw ionych  
przed n im i zadań, o ile  pod­
trzym a  się w  n ich  te resztk i 
zapa łu  i  e n tuz jazm u  z ja k im  
do k o p a ln i je ch a li, wskaże 
k o n k re tn e  zadania k tó re  przed 
n im i s to ją .

W  ten  sposób m ożna n ap ra ­
w ić  pope łn ione  b łędy, ta  droga 
może n a k ło n ić  K a p litę  i  in ­
nych , k tó rz y  pokocha li zawód 
g ó rn ika , do pow Totu do ko p a l­
n i.

Ta  sp raw a  n ie  c ie rp i z w ło k i.

Z Y G M U N T  S Z E L IG A

W  ram ach  obchodu ro k u  kopern ikowsk iego , T ea tr  Z ie m i P om o rsk ie j  w  T o ru n iu  w y s ta w ia  
nową sztukę Romana B rands tae t te ra  pt. „K o p e rn ik “ . T o ru n iu  w y s ta w ia
r - v k )  Zdjąc lu:  i r «-gment I I  ak tu ,  A n n a  Szy l ing  (M a r ia  Kochańska) i  M. K o p e rn ik  (Stefan B u r -  

y C A F  —  fo t. G a łd yń sk i

Nasza nagroda festiwalowa 
w zakresie plastyki

sany zosta ł k o n k o rd a t. ^ Cp óżP„ 1 e T w dW aTzfn“ ’  P««P»-
sko h iszp a ń sk ie  ro k o w a n ia  w  s p r a w i  p a k r w M « ™  '  zakończone  zo s ta ły  a m e ry k a ń -

„ Z a y le ra ją c  k o n k o rd a t, W a ty k a n  —— ia k  to  p rz v z n a ie  acen c ia  R o i i t . . .  
m ię d zyn a ro d o w ą  f ra n k is to w s k ie i H is z p a n ii“  P y  S agenc“ * R e u te ra  — p ra g n ą ł w zm ocn i«  pozyc ję

(Z p rasy )

P aństw ow a W yższa Szko ła  
S ztuk P lastycznych  w  Sopocie, 
k tó ra  oddaw na ju ż  zw ró c iła  na 

•siebie uw agę c ie ka w ym i osią­
gn ięc iam i a rtys tyczn ym i, zdo­
była  os ta tn io  nagrodę w  dz ia ­
le rzeźby ¡na F e s tiw a lu  M ło ­
dzieżow ym  w  Bukareszcie. W y­
różn ien ie  Sopotu n ie  jes t n ie ­
spodzianką. Już w  czasie e li­
m in a c ji k ra jo w y c h , ośrodek 
sopocki uzyska ł przodujące 
m iejsce pod w zg lędem  ilośc i i 
a rtys tyczne j ra n g i nadesłanych 
prac. Na w ys ta w ę  fe s tiw a lo w ą  
ko m is ja  w arszaw ska z a k w a li­
f ik o w a ła  9 sopockich p ra c  rzeź­
b ia rsk ich  i  ponad 20 m a la r­
sk ich, co s ta n ow i o ko ło  3/4 w y ­
s y łk i ogó lne j. B y ły  w śród  tych  
p rac także dz ie ła  k o le k ty w n e ­
go w y s iłk u , w ie lk ie  rzeźby f i ­
gura lne , m ode low ane przez 
k i lk u  au torów .

In d y w id u a ln y m  zdobyw cą 
nagrody d la  szko ły  sopockie j 
je s t s tuden t IV  ro k u  rzeźby, 
uczeń p ro fesora  S m o la ry  i 
H o rno -P op ław sk iego  —  H en­
ry k  L u la . M ło d y -rz e ź b ia rz  jest 
synem  m ało ro lnego  chłopa, a k ­
ty w n y m  cz łonk iem  Z M P , czyn ­
nym  uczes tn ik iem  p ra c  społecz­
nych  na ucze ln i. W  czasie w o l­

n ym  od zajęć szko lnych  p ra - ' 
cu je  w  G dańsku p rzy  p rze ku ­
w a n iu  reko n s tru ow an ych  rzeźb ’ 
zaby tkow ych . Praca ta  ro z w i­
nęła jego m ożliw ośc i a rtys tycz ­
ne, nauczyła  go panow ania  
nad tru d n y m i w  obróbce m ate­
r ia ła m i, nad kam ien iem  j g ra ­
n item .

P rzyk ła d  L u l i  n ie  je s t odo­
sobniony. B udow a Gdańska 
w ychow a ła  ju ż  w ie lu  m łodych- 
a rtys tó w , k tó rz y  p o tra f i l i  po­
łączyć pracę p ro je k to d a w cy  i 
kam ien iarza? W ie lo le tn ie  roz­
dzie len ie  tych  u m ie ję tn o śc i za­
w aży ło  fa ta ln ie  na rozw o ju  
współczesnej sz tu k i rzeźb ia r­
sk ie j. Obecnie znów  pow raca ­
m y  do zasady obow iązu jące j 
w  w ie lk ic h  okresach s z tu k i — 
a rtys ta  w łasnoręczn ie  w y k u w a  
teraz swe dz ie ło  w  kam ien iu .

L u la  w y s ta w ił w  B ukaresz­
cie d w ie  prace: „T ra k to rz y -  
sfckę“  } „D z iew czynę  z c ie la ­
k ie m “ . N ies te ty , do tąd  w  
Sopocie n ie  w iedzą, k tó ra  z 
dw u  prac L u l i  została w y ró ż ­
n iona. N iepew ność w  te j m a­
te r i i  będzie trw a ła  ta k  długo,

pó k i n ie  ukażą się w  d ru k u  
odpow iedn ie  m a te r ia ły  fe s ti­
w a low e.

Trzeba zatem  zaapelować do 
o rg a n iza to ró w  przyszłego m ło ­
dzieżowego F e s tiw a lu : p rzygo­
to w u jc ie  -s tarann ie j se rw is  p ra ­
sowy, n ie  zapom ina jc ie  o  o - 
s iągnięciach m ło dych  a rty s tó w !

I  d ru g i w n iosek : trzeba ja k  
n a jry c h le j, p ó k i jeszcze ży je  w  
pam ięci ogółu b a rw n y  b u ka ­

reszteński s ie rp ień , zorganizo­
w ać w  W arszaw ie  w ys taw ę  
p las tycznych  p rac fe s tiw a lo ­
w ych . T rzeba p rzep row adz ić  
k ry tyczn ą  ana lizę  b łędów  i o- 
siągnięć te j w ys ta w y .

N ie  m ożem y pozw olić , aby 
nasz p ię k n y  sukces został za­
grzebany w  p ro tokó łach  ko­
m is ji a rtys tyczn ych . W łasne  
sukcesy i b łędy  p o w in n y  nas 
uczyć, ja k  pomnażać sw e o - 
siągnięcia, ja k  zapobiegać n ie ­
powodzeniom .

A W IR .
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t,Błogosławiona'* k ład ka Rys. P ę tko w sk i

Jerzy Kwapis 1

Jednym myśl serc długo nie więzi
rymy składać potrafią od młodu. 
Inni wchodzą do kraju poezji 
krętym szlakiem, okrężną drogą.

Ja, nim pióro ująłem w rękę, 
by zmontować nim pierwszą swą zwrotkę • 
byłem parę lat korespondentem, 
ostrom siekł nieroba i plotkę.

A  nim pierwszy raz pod notatką 
czcionki moje odbiły nazwisko —  
wsiom bić się pomagałem o traktor, 
nazywano mnie aktywistą.

I  tak rosnę —  z czasem mym razem,
1 tak brnę wciąż —  z uporem, pomału: 
przez zebrania, przez listy do gazet 
do poezji z ciasnoty chałup.

Zabytki kultury —  
i  z drogi!
\  IV  p o b liżu  B ru k s e li,  p rs y ^  
J szosie p row a d zące j do W a te r-  ( 
J io o , s to i z a b y tk o w y  Pałac K o -(  
i  lu m n o w y . V ic to r  H ugo, p rz e - i!■ iurn

b y w a ją c  na w y g n a n iu  w  Bel 
. g ii ,  m ieszka ł w  ty m  pałacu 
f  nap isa ł tan i część sw e j w ie l 
J k ie j  p ow ieśc i „N ę d z n ic y - i
J m ięd zy  in n y m i opis b itw y  pod J 
? W a te rloo .
f  W ładze b e lg ijs k ie  za m ie rza - a 
J .ią  obecn ie  zb u rzyć  ten  z a b y t-J  
f k o w y  patac. C hodzi bow ie m  J 
J °  poszerzen ie  szosy, z b y t w ą- J 

s k le j d la ... czo łgów  a m e ry k a n - • 
J s k ic h . J
J Z a b y tk i k u ltu r y  z d ro g i! J a -J
•  da czo łg i o k u p a n ta !

t  T  .H A K  #• Z czego czerpie J 
, dochody magistrat # 
t zachodnio-berliński #
•  N ie m ie cka  gazeta „S o n n ta g “ 
i  pod a je : 
i  W ilgo tn a , p o n u ra  suterena, 
f  N o cu ją  tu  o d z ia n i w  ia c h m a -1 
f  ny  lu d z ie  ż y w ią c y  się su chym  I

! k a w a łk ie m  Chleba i  w odą. Śpią i  
na ka m ie n n e j pod łodze. w  a 
c iem n ym  pom ieszczeniu  z n a j- }  
d u ją  się lu d z ie  n a jró ż n o ro d - f  
n ie jszych  zaw odów : p ra c o w n i-  i 

; c y  u m y s ło w i, ro b o tn ic y , b e z - i  
f  ro b o tn i a r ty ś c i i  m łod z ień cy , J 
a k tó rz y  ju ż  daw no u k o ń c z y li f  
\  szkołę i  do tychczas n ie  zna- i 
t le ź li żadne j p racy .
’ Cóż lo  tak iego?  — zapytac ie , 
i  U w a g i reżysera  do s z tu k i o ' 
i w łóczęgach? N ie , to  zachodn io - 
; n ie m iecka  rzeczyw istość. T a k i  
■ w yg lą d a  jed e n  z dom ów  n o- i  
) c ięg o w ych  Zachodn iego  Be; U- *  

# 2 a" „ P izynosząey m a g is tra to w i#  
\  dochód  w  w ysoko śc i 10000 m a - i  
ł  re k  m ies ięczn ie “ .
# N ie  m ożna o d m ó w ić  s p ry tu  \  
J so c ja ld e m o kra tyczn e m u  b u r n i i - f  
J s t r z o w i B e r lin a  Z achodn iego .#  
f  Z a m ias t w spom agać b e z ro b o t- i 
# ny ch — m ągn ie  z n ic h  z y s k i/#  

ALRÓL

Przed rozpoczęciem  nowego 
ro k u  szkolnego w  U S A  szcze­
gó ln ie  w ie le  m ów io no  o k ry -  
z.ysie szko ły  am e ryka ń sk ie j. 
Jeśli parę  la t tem u prasa ame­
ryk a ń s k a  i  dzia łacze społeczni 
c h a ra k te ryzu ją c  stan ośw ia ty  
lu d o w e j w  U S A  w y m ie n ia li 
s łow o „k ry z y s “ , to \pbecn ie  co­
raz częściej z n a jd u ją  zastoso­
w an ie  ta k ie  w y ra żen ia  ja k  
„ tra g e d ią  na rodow a“  lu b  „h a ń ­
ba na rodow a“ .

„ Id z ie m y  od k ry z y s u  do k a ­
ta s tro fy “  —  ośw iadczy ł n ie ­
d a w n o  przew odn iczący Z w ią z ­
ku  N auczyc ie li Lederm an. W y­
stępując w  po łow ie  s ie rpn ia  na 
Z jeździe A m e ry k a ń s k ie j Fede­
ra c ji N auczyc ie li k ie ro w n ik  te j 
o rg a n iza c ji zw ią zko w e j K a ro l 
M egei ośw iadczył, że „a m e ry ­
ka ń sk i sj7stem  szko ln ic tw a  
z b a n k ru to w a ł“ .

Z*e w szys tk ich  s tron  k ra ju  
roz lega ją  się b ijące  na a la rm  
g łosy: co  zrob ić  z n o w jn n  na- 
p iy V e m  uczn iów ? Już w  u b ie ­
g łym  ro ku  szko lnym  w ed ług  
o fic ja ln y c h  danych rządow ych 
ponad 10 m ilio n ó w  uczn iów  
am erykańsk ich  uczyło  się w  
p rzepe łn ionych  klasach. W  ro ­
ku  b ieżącym  sy tu a c ja  jeszcze 
się pogorszyła.

„T ys iące  uczn ió w  ch icagow ­
skich w k ró tce  rozpoczną now y 
ro k  szko lny  w  s ta rych  i n ie ­
bezpiecznych d la  życia  budyn­
kach“  — ponuro  zauważa ga­
zeta „C h icago  Sun T im es“ . — 
„O to  ju ż  od ponad stu  la t  c ia­
snota s tanow i cha rak te rys tycz­
ną cechę systemu szkolnego w  
C hicago“ .

S y tu a c ja  w  N ow ym  Jo rku  
n ie  je s t lepsza. Z nany postępo­
w y  pub licys ta  A lb e r t K ahn  w  
w yd a n e j n iedaw no  książce pt. 
„G ra  śm ie rc i. W p ły w  z im ne j

K ryzys am erykańskiego szko ln ictw a
7PC i Pm rt/'WJTfh r f r \  ti min,, « „ _________ i . •» . , . . . .w o jn y  na nasze d z ie c i"  ta k  

op isu je  szko iy Nowego J o rk u : 
„W  c ie n iu  d rapaczy ch m u r 
w  na jw iększym ^ i  n a jb o g a t­
szym  m ieście  św ia ta  dz ie ­
s ią tk i tys ię cy  dz ieci gn ież­
dżą się w  b ru d n j7ch, s ta rych , 
nędznie w yposażonj'ch  szko­
łach. S zko ły  te  W alą się ze s ta ­
rości i  z łe j ko n se rw a c ji; b ra k  
w  n ich  jes t św ia tła , c iep ła  oraz 
e lem en ta rnych  urządzeń san i­
ta rn ych . Ponad ćw ie rć  m ilio n a  
dzieci uczęszcza do szkó ł n ie 
odpow iada jących  e lem en ta r­
nym  w ym ogom  ochrony p rze ­
c iw p o ża ro w e j“ . W  N o w ym  J o r­
ku  zn a jd u je  się 270 b u d ynkó w  
szko lnych, k tó re  w ybudow ane  
zosta ły 50 i  100 la t tem u.

Lecz naw e t tych , pó łrożw a - 
lonych  szkó ł n ie  starczy, aby 
um ieścić w  n ich  w szys tk ich  
uczn iów . W  stan ie  Północna 
K a ro lin a , na p rzyk ład , 43 ty ­
siące uczn iów  będzie uczyło  
się w  ro k u  b ieżącym  w  k o ry ­
ta rzach  lu b  p iw n ica ch , a 20 ty -  
s ięc j7 —  w  kpścio lach, ba ra ­
kach i budynkach  sk ładow ych . 
W  stan ie  M inneso ta  ponad 100 
tys ięcy  uczn iów  rozpoczyna 
n o w y  ro k  szko lny  w  b u d yn ­
kach* abso lu tn ie  n ie  przystoso­
w anych  do zaięć szko lnych.

N iedaw no  gub e rn a to r stanu 
W ash ing ton  zażądał obcięcia 
w y d a tk ó w  budżetow ych na 
ośw ia tę  w  jego s tan ie  o 38 m i­
lio n ó w  do la rów . Zebran ie  usta­
wodawcze stanu chę tn ie  speł­
n iło  jego prośbę. W  ty m  sa- 
m j7m  czasie w  stanie W ash ing­
ton  ja k  donosi agencja Fede­
ra ted  Press 40 tys ięcy uczn iów  
uczy się w  p iw n icach , sp ich le ­
rzach  i  składach. Ponad 11 t y ­
sięcy uczn iów  uczy się je d yn ie  
w  ciągu p o ło w y  norm a lnego 
d n ia  zajęć. 6 tys ięcy dz iec i z

b ra k u  szkó ł n ie  uczy się w
ogóle.

T aką  sam ą tra g iczn ą  s y tu a ­
c ję  o b se rw u je  s ię  ró w n ież  w  
in n ych  stanach U SA . Szczegól­
n ie  je d n a k  k a ta s tro fa ln a  sy tu ­
acja panu je  w  re jonach  ro ln i­
czych k ra ju . S zko ły  w ie jsk ie , 
w  k tó ry c h  uczy się 13 m ilio ­
nów  dzieci, to  znaczy p ra w ie  
po łow a  w szys tk ich  uczn iów , w  
w iększości m ieszczą się w  je d ­
n o izbow ych  ubogich  cha tkach . 
„Ż a d e n  szanu jący się fa rm e r — 
ja k  o ¿świadczył k ie ro w n ik  N a ­
rodow ego S tow arzyszen ia  O - 
ś w ia ty  d r  H o w a rd  D ow son —  
n ie  um ieśc i sw ych  ś w iń  w  
ty c h  lep iankach , k tó re  często 
s łużą  za lo k a le  szko lne “ ,*

Co się tyczy  szkó ł d la  dz ie ­
ci m u rzyń sk ich , w  szczególno­
ści na p o łu d n iu  U SA , to  w  
ogóle n ie  m ożna ich  nazwać 
szko łam i. O to  ja k  na p rzyk ła d  
w yg lą d a  jedna  z typow ych  
szkó ł d la  dzieci m urzyń sk ich  
na p o łu d n iu  U SA , w  re la c ji 
B en ia m in a  F in e ‘a, ko respon­
den ta  gazety „N e w -Y o rk  T i­
m es“  d la  s p ra c ^ p ś w ia ty :

„S zko ła  m ieśc iła  się w  sta­
ry m  k u rn ik u ... Z a jęc ia  odby­
w a ł /  się w  ’dw óch klasach... 
O ko ło  40 uczn .ów  stłoczono w  
jedne j po łow ie  pomieszczenia, 
ty le ż  w  d ru g ie j. U czn iow ie  sie­
dz ie li w  n ie w ia ryg o d n e j c ia ­
snocie, na iaw ka ch , zgruba  zb i­
tych  z o k ra jk ó w , S ta ry  b la ­
szany p iecyk, s to jący  w  ką c i­
ku, n ie m iło s ie rn ie  d y m ił, W  
te j lep iance n ie  b y ło  ok ien , to  
też n ie  dochodziło  tu  ś w ia tło  
dzienne. Na 40-tu uczn iów  
p rzypada ło  m n ie j n iż  tu z in  
podręczn ików . W  szkole n ie  
b y ło  an i ta b lic y , a n i k redy , 
a n i o łó w kó w » ,"

O s try  b ra k  b u d y n k ó w  szko l­
nych i nauczyc ie li, ja k  ró w ­
n ież s k ra jn a  nędza ludności 

. m u rz y ń s k ie j pozbaw ia ją  M u ­
rzyn ó w  możności o trzym an ia  
chociażby e lem entarnego w y ­
kszta łcen ia . W ysta rczy pow ie ­
dzieć, że ty lk o  4 procen t dzie­
ci m urzyń sk ich  kończy szkolę 
średnią, 75 p rocen t zaś n ie  ma 
możności ukończenia^, naw e t 
szko ły  podstaw ow ej.

W  ca łym  k ra ju  odczuw a się 
og rom ny b ra k  nauczyc ie li. W e­
d ług  s łów  obecnego a d m in i­
s tra to ra  szkolnego rządu  fede­
ra lnego Lee Tearstona, je d j7- 
n ie w  podstaw ow ych  szkołach 
U S A  na p ierw szego w rześnia 
b. ro k u  b ra k o w a ło  72 t y ­
siące n a u czyc ie li razem  zaś 
ze szko łam i ś red n im i —  160 
tys ięcy pedagogów. Oznacza to, 
że trzeba będzie w ie le  szkót 
zam knąć. Jedyn ie  w  ro ku  1916 
trzeba b y ło  wobec b ra ku  nau­
czyc ie li zam knąć 6 tys ięcy 
szkół.

P rzygo tow an ie  now ych  k a d r 
nauczyc ie lsk ich  w  żadnej m ie ­
rze n ie  może Z aspoko ić rosną­
cych  potrzeb. Co, w ięce j każ­
dego ro ku  ponad 60 tys ięcy 
nauczyc ie li porzuca pracę w  
sw ym  zawodzie. W  U S A  p rzy ­
ję ło  się zdanie, że nauczycie l 
je s t „n a jta ń s z y m “  cz łow iek iem  
k ra ju .

A le  n ie  ty lk o  k ry ty c z n a  sy­
tuac ja  m a te r ia ln a  jes t p rzy ­
czyną m asow ej uc ieczk i nau­
czycie li ze swego zawodu. 
O s ta tn im i la ty  rea kc ja  am ery­
kańska  w zm ogła  zaszczepianie 
w  szkołach ducha m ilita ry z m u  
i  c iem no ty . U czc iw i, dem okra ­
tyczn ie  usposobieni nauczycie­
le  s ta li się ob iek tem  d z ik ie j 
n a g on k i i  p rześladow ań, T y *

siące pedagogów w ypędzono ze 
szkó ł je d yn ie  za to, że p róbo­
w a li on i zaszczepiać dz iec iom  
u m iło w a n ie  poko ju , w o lnośc i, 
n a u k i i p ra w d z iw e j k u ltu ry .

P rzyczyny nędznego stanu 
szkoły a m e ryka ń sk ie j n ie  są 
tru d n e  do zrozum ien ia . Zawsze 
ile k ro ć  w  K ongresie  je s t m o­
w a o asygnow an iu  ś rodków  na 
po trzeby ośw ia ty , a m e ryka ń ­
scy kongresm ani s ta ją  się nad 
po d z iw  oszczędni. S krom ne  
w y d a tk i budżetow e na ce­
le o św ia ty  lu d o w e j są z każ­
d ym  ro k ie m  coraz ba rdz ie j 
okraw ane . Jeżeli w  roku  1934 
na cele te p rzew idz iano  3.8 
proc. budżetu państw ow ego, to  
w  ro ku  bieżącym  sum a asyg- 
now ana na ośw ia tę  n ie  stano­
w i naw e t jednego p rocentu . 
P aństw ow e w y d a tk i budżeto­
w e idą ja k  w iadom o  na w y ­
ścig zb ro jeń  i p rzyg o to w a n ia  
w o jenne. ,

Jeszcze w  ro ku  1950, w k ró t ­
ce po rozpoczęciu a m e ryka ń ­
s k ie j in te rw e n c ji z b ro jn e j w  
K o re i, gazeta a m e rykańsk ich  
g ie łd z ia rzy  „B a rro n s “  cyn icz ­
n ie  ośw iadczy ła : „N ie c h a j ge­
n e ra ło w ie  dom agają  się p ien ię ­
dzy na a rm a ty  i przestaną n ie ­
poko ić  się o m asło “ . Obecnie 
szeregow i A m e ry k a n ie  w idzą, 
że a rm a ty  z ja d ły  n ie  ty lk o  m a­
s ło  ale i szkoły. Podnosząc 
głos w  ob ron ie  poko ju , prze­
c iw k o  po lityce  w o jn y  i w yśc i­
gow i zbro jeń , prości ludzie  
A m e ry k i coraz g łośn ie j i coraz 
w y trw a łe j w ysu w a ją  żądanie: 
„C hcem y szkó l zam iast arm at 
i  koszar“ .

E. L IT O S Z K O
(K oresp . „P ra w d y -  
w  N o w ym  Jo rku )

/



List do młodzieży z koła taranowego ZMP w Dobrej Brygada połowa Jozefa Janeczka z PGR RszeW
B y w a ją  w  życiu  różne spo tkan ia .

B y w a ją  takie , k tó re  wnoszą now y 
p o w ie w  tw órczego życia, po k tó rych  
p raśn iem y prąców ać lep ie j i żyć 
sz lache tn ie j S p o tkan ie  /  w am i ko­
ledzy z terenowego kola Z M P  w  Do­
b re j by ło  inne. B y ło  ono drażniące, 
gn ie w sk i i oburzało. Rozsta liśm y się 
me znalazłszy wspólnego p u nk tu  w i­
dzenia. D latego pragnę raz jeszcze 
pow iedzieć te. co może n iezbyt jas­
ne n iezbyt w ycze rpu jąco  pow iedzia ­
łam  wam  w  D obre j.

Czy jesteście zełempowcami?

R efera t wyg łoszony na X I I  Ple­
num  Zarządu G łów nego Z M P  na­
k re ś lił ta k i obraz naszej m łodzieży:

..M łodzież nasza coraz śm ie le j 
sz tu rm u je  tw ie rdzę  nauk i, poszuku­
je  p raw dy, p ragn ie  poznać i zrozu­
m ieć praw a rządzące św ia tem  M a­
szyny. techn ika, najdoskonalsze w y ­
tw o ry  m yś li lu d z k ie j pociągają na- 
srą m łodzież, k tó ra  w  sw oich m arze­
n iach  zespoliła swe p lany osobiste 
z losam i o jczyzny Chce ona doko­
nać dla k ra ju  rzeczy w ie lk ic h  i n ie­
z w y k ły c h  W yn a jd yw a ć  nowe bogac­
tw a  w naszej z iem i, konstruow ać 
w span ia le  maszyny, przekszta łcać o j­
czysty k ra job raz , zm ieniać i regu ło- 

'•* w ać b ieg i naszych rzek Te m arze­
n ia  naszej m łodzieży, to  m arzen ia  pa­
tr io tó w , to  m arzenia poko lenia  w y ­
zwolonego k ra ju  To m arzen ia  ludzi, 
k tó rzy  czu ją  się zespoleni ze w szyst­
k im i w a lczącym i o postęp i pokó j 
na rodam i i m ają  am b ic ję  w nieść do 
te j w a lk i godny w k ła d ".

Próżno szuka libyśm y cech, w ym ie ­
n io n ych  w  tym  obrazie, w  p rzedsta­
w ic ie la ch  waszego terenow ego koła 
Z M P  w  m a łym  m iasteczku — Do­
b re j. Jako  p rzek ład  n iecha j posłuży 
sy lw e tka  sekre tarza waszego koła 
Z M P  kol. Kosakow skiego. K osakow ­
ski ma 20 lat. U kończy ł on szkołę 
m echaniczną. N ie  pragn ie  jednak 
„k o n s tru o w a ć  w span ia łych  m aszyn“ , 
n ie  chce „dokonać rzeczy w ie lk ic h  
d la  k ra ju “ . Ubiega się o pracę m a­
gazyniera GS w D obre j. Pracę, w  
k tó re j n igdy me zna jdz ie  zastoso­
w an ia  jego fachow a wiedza. W 
G S-ie  me ma w olnego e ta tu  maga­
zyn ie ra , a le gdyby naw et by ł. nie 
należa łoby dać go K osakow skiem u. 
N ie  po to  państw o ludow e ksz ta łc iło  
K osakow skiego  i da ło  mu c iekaw y 
zawód, żeby tra c ił sw o je  k w a lif ik a ­

c je  w  pracy, k tó rą  spe łn iać mogą lu ­
dzie nie posiadający tego w yksz ta ł­
cenia i tego rodza ju  m ożliw ości 
awansu. K osakow sk i p racow a ł w 
przem yśle m e ia low ym  na Ś ląsku. 
P o rzuc ił tę pracę i w ró c ił do domu 
Dlaczego przesta ł pracow ać na ..od­
p o w iedn ie j d la mego placówce? Ko­
sakow sk i opow iada o ' tvm . że -było 
mu za tru d n o  doieżdżać 3 km  do fa ­
b ry k i z Domu M łodego R obotn ika 
i przyrządzać sobte śn iadania  i ko­
lacje. Ta odpow iedź jest w prost obu ­
rzająca. O burza jący jest w s trę t 
20-letm ego chłopca do w szelkiego 
w y s iłk u . Kosakow skiego u trz y m u ją  
rodzice. U trz y m u je  go ojciec rob o t­
n ik  m ajaey jeszcze 4-ro m łodszych 
dzieci na u trzym an iu . K osakow ski 
by ł hardzo zdz iw iony k iedy usłyszał, 
że jest pasożytem.

W ie lu  podobnych K osakow skiem u 
ch łopców  i dziew cząt liczy wasze ko­
ło. K o ło  p racu je  źle. M łodz i jego 
cz łonkow ie  nie uczą się, chociaż nie 
b rak im  na to  czasu. N iechetm e ta k ­
że po rie jm u ią  wszelką pracę społecz­
ną. ..N iech p racu ia  zetem pnwcy z ko ­
ła przy GS-ie. leżeli me ma dla nas 
w  D obre j pracy, to  nip m am v obo­
w ią zku  pracow ać w  Z M P " — m ó w i­
cie. Przynależność do Z M P  t ra k tu ­
je  w ie lu  z was ja ko  środek 
do zdobycia jakiegoś s tanow iska  
w  waszym  środow isku. T ak  t ra k ­
tu je  przynależność do Z M P  i 
pracę społeczną W szędybył, k tó ­
ry  m ów i. że założy jeszcze 2 w ie j­
sk ie  ko ła Z M P , a potem zażąda od 
Zarządu Pow ia tow ego abv p ow ie rzy ł 
mu prace in s tru k to ra . Wsz.ędvłjył n i­
gdzie nie p racu je  1 me uczy się. 
W szędybył p lo tku je , „ ro z ra b ia “  m ie j­
scowych u rzę d n ikó w  i czeka na Dra­
ce in s tru k to ra  pow ia tow ego ZM P. 
Na p ropozycję  w y ja zd u  z D obre j do 
p racy w  odpow iedn im  dla niego za­
wodzie  odpow iedz ia ł, że w o li paść w  
D obre j o jcow ską  k row ę  niż pracować 
na Ś ląsku. Dotychczas jednak naw et 
k ro w y  nie pasie. P lo tku je  i nosi w  
sobie pre tensje  do całego św ia ta , 
k tó ry  jego. W szędybył.-. n ie  p o tra f i 
ocenić.

K o ledzy z D obre j. Czy n igdy  nie 
tę skn iliśc ie  do czynów  n iezw yk łych , 
do prac pożytecznych i p ięknych , do 
zaw odów  c ie jtaw ych  i bohatersk ich? 
C zekają na was hu ty , z tysiącem  in ­
teresu jących zawodów, czekają za­
k łady  m eta low e, w  k tó rych  reee w a­
sze budow ać będą potrzebne d!a k ra ­

ju  i posłuszne waszej w o li maszyny. 
W zyw a ją  was kopa ln ie , byście w stą ­
p ili w szeregi poważanego przez ca­
ły  k ra j górniczego stanu. 'PG R -ow - 
skte pola p o trzebu ją  rąk p racow i­
tych  i m ądrych . W każdym  z tych 
zawodów możecie tw o rz *ć  i rosnąć. 
Tak ja k  rósł B e rna rd  Bugdoł. k tó ry  
z górm ka sta ł się inżyn ie rem , lub 
Sołdek, n iedaw no  traser, dziś s tu­
dent G dańsk ie j P o lite ch n ik i. S e tk i 
ch łopców  i dziewcząt rozpoczynało 
prace iako n ie w y k w a lif ik o w a n i ro­
bo tn icy  na budow lach socja lizm u. 
Dziś w ie lu  z nich zostało m a js tra ­
m i. technikam i., ‘ in ż yn ie ra m i M ło ­
dzież zdobywa -wiedzę, szacunek spo­
łeczeństwa. awans i radość tw o rze ­
nia. I na was czeka praca, k tó ra  ma 
u rok p ion ie rs tw a . U ro kow i tem u nie 
p o tra fi oprzeć się żadne m łode, pra ­
we serce.

M ie  macie prawa żądać
W ie le  postaw iłam  w am  zarzu tów  

w  czasie naszych rozm ów. Na 
w szystk ie  z nich m ie liśc ie  gotowe 
odpow iedni. K o ło  Z M P  źle p racu je  
d latego, że Zarząd P o w ia tow y Z M P  
nie o p ie ku je  się tym  kołem . LZS me 
ma żadnych w y n ik ó w  — to w ina  
P ow iatow ego K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej. k tó ry  nie zaopatru je  tego 
koła w  ko s tiu m y  tren in g o w e  i sprzęt 
spo rtow y. M ie jska  Rada Narodowa 
n ie  upo rządkow a ła  wam  boiska. O to 
ty lk o  garść p re tens ji jak a od was 
słyszałam  B v ło  ich bardzo w iele. Czy 
b y ły  słuszne? N iek tó re  tak. A le  nie 
to  ko ledzy jest na jw ażn ie jsze . 
N a jw ażn ie jszy  jest fak t. że w y, 
k tó rzy  w ładzy lud o w e j n ic od siebie 
nie dajecie, k tó rz y  n iczym  nie pom-, 
nażacie je j s iły , k tó rzy  n ie  pracu­
jecie dia wzbogacenia narodu — sta­
w ia c ie  w  s tosunku  do in s ty tu c ji i 
o rgan izac ji ta k  w ie lk ie  w ym agania . 
N ie  dostrzegacie, że n ie  macie pra­
wa żądać, bo ta k ie  p raw o  ma ty lk o  
ten. k to  sum ienn ie  spe łn ia  sw o je  obo­
w ią zk i.

Praca sprawą honoru
Radzę w am  ko ledzy jeszcze raz 

w z iąć do rę k i m ałą  książeczkę, w  
k tó re j zaw arte  są p raw a i obow iąz­
k i obyw a te lsk ie . M ów ię  o K o n s ty tu ­
c j i  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludo­
w e j. W  a rt. 14 czytam y:

1) Praca jes t p raw em , obow iąz­
k ie m  i sp raw ą honoru każdego oby­

wate la . Pracą swoją, przestrzeganiem
d yscyp liny  pracy, w spó łzaw odn ic­
tw em  pracy i doskonalen iem  je j me­
tod. lud  p racu jący m iast I wsi 
w zm acnia  silę  i potęgę O jczyzny, 
podnosi a u to ry te t narodu t p rzysp ie ­
sza ca łko w ite  u rzeczyw is tn ien ie  
u s tro ju  socja listycznego.

W v nie chcecie korzystać z p ra ­
wa do pracy, me chcecie spełniać 
swego obow iązku  Zapom inacie, i  
Polska Rzeczpospolita Ludow a w pro ­
wadza w życ e zasadę ..od każde*go 
w edług jego zdolności, każdemu we­
d ług  jego p racy" N ie  macie praw a \ 
żądać od państw a, jeże li niczego nie ; 
da jecie

Jest w waszej sy tu a c ji jeszcze jed ­
no zagadnienie, k tó io g o  nie dostrze­
gacie- to  zagadnienie waszet p rzv- 
szłości. K osakow sk i bedze  m usiał 
za parę la t w ziąć się do pracy ale 
prze2 lata bezczynności i len is tw a 
strac i wiedze, k tó rą  zdobvł w  szko­
le. opóźni sw ó j awans, a hvć może 
zam kn ie  sobie drogę do ta k ie i p ra ­
cy. taka m ogłaby bvć lego udzia łem  
i jego szczęściem. gdvhv wcześniej 
ją  zacząt. leszcze gorsze perspekty­
w y  rysu ją  się przed la ko m . jak 
W szędvbvt Pociąg do w ódk i i nie­
chęć do pracv mogą gn w yrzuc ić  
poza naw ias społeczeństwa.

N ie je d n o k ro tn ie  Zarzad G łó w n y  
Z M P  w zyw a m łodzież do praev na 
trud n ych , ale zaszczytnych odcin ­
kach w a lk i o P lan 8 -le tn i. W ezwa­
n ia  te n ieste ty n ie  zapa liły  
was entuzjazm em  dla na jw iększego 
bohate rstw a naszych czasów — bo­
ha terstw a pracy. Poza Dobrą jest 
ca ły  w ie lk i k ra j. C zekają na m ło ­
dych kopa ln ie , hu ty . fa b ryk i. A tym ­
czasem w ie lu  z was a w a n tu ru ­
je  się. len iuchu je , p lo tku je , p ije  
i ma pretensje do organów  w ła ­
dzy ludow e j. Trzeba, abyście ko le ­
dzy w y jrz e li poza o p ło tk i waszego 
m iasteczka, abyście o tw o rz y li szero­
ko  okna waszych dom ów i w puśc ili 
do n ich  św ieży w ia tr . k tó rv  n ie ­
sie ze sobą now e życie. Trzeba, 
abyście u jrz e li p iękno  pracy dla 
przyszłości, wówczas zrozum iecie zn i- 
komość ryw aN zacji o pracę pomocy 
b iu ro w e j w  GS-ie.

P artia . Z M P  i SP na pew no po­
m ogą i wskażą w am  wasze m iejsce 
w  bu d ow n ic tw ie  naszej o jczyzny 
I  to  jest jedyna  pomoc, k tó re j dziś 
żądać możecie i żądać pow inn iście

Przodująca brygada poLowa Józefa Janeczka w  PGR Rszew Ip o w  łódzk i)  d - ie k i  s tosowa-  
zab,pP°™ agrotechn icznych uzyskała  reknrdou-y zb iór  pszenicy w ysokoH-

tcwskie},  sz tywnos łom ej wynoszący W ą  z l ha *  y
Brygada ta ju z  w  poprzedn ich la tach uzysk iwa ła  systematycznie  wzrost  u rodza jów  psze- 
2; 1 2 , ^ 7  i Q \ ha W, m ° r : 38 q -  m t  r 44 d tó ro k u  ub ieg łym  

ze*Bołu V d - l« łr t ’ r ~° ry £;ic-2 łs l°  Janeczek (w  ś rodku  w  g łębi)  w ra z  z agronom em
7 hn ? d l  K a n k o w s k im  s p ra w d z a ń  jakość o r k o w y k o n a n e j  przez t rak to rzys tę  .70-

zefa Zborowsk iego  . pomocn ika  Eugeniusza G łowackiego.  Fot. M u s ia łko w sk i (C AF)

H. D U D O W A

M łodzież':w iejska z r o w . Jasło 
w s t ę p u j e  d o  I M P

W  pow iecie Jasło p ra w ie  we 
w szys tk ich  kołach om ów iono  
U chw a łę  X I I  P lenum  ZG ZM P  
Od c h w ili zapoznania m łodz.e- 
ż.y z U chw alą , praca w ie lu  
k ó ł Z M P  uległa popraw ie .

W os ta tn im  okresie. koła 
Z M P  na wsi p rz y ję ły  106 no 
w ych  cz łonków  Np. ko ło  w 
S obm ow ie  w  bieżącym  m iesią- 
ęu p rzy ję ło  7 now ych cz łonków , 
ko ło  w Szerzynach 21, w  C ie k ­
l in ie  10 W grom adzie  D o b ry - 
n ia  zorgan izow ano now e ko ło  
Z M P

W ie lu  ch łopców  i dziew cząt 
p rzyg o to w a ło  się do Z M P  w 
drużynach  harcersk ich .

ló - le tm  Jan Huoko z grom. 
T o k i grrt. Ż m ig ród  o trzym u ją c  
le g itym a c ję  Z M P  pow iedz ia ł:

„C ieszę się, źe zostałem  p rzy­
ję ty  do Z M P  S w o je j leg ilym a- 
Cii będę strzeg ł jak oka w gło- 
w ie. Nie oddam  je j ani na se­
ku ndę" .Jan H ućko  jest svnem 
m ałoro lnego  chłopa z grom ady 
T ok i. Od IfłftO roku  należał do 
harcerstw a. W szkole w y ró żn ia ł 
się w nauce i pracy społecznej 
Z rłohv ł sobie zau fan ie  w śród  ko- 
lęgów . za co został w yb ran y  
cz łonk iem  Radv Zastępu.

Tadeusz S ieczkow sk i. svri 2-he- 
k ta row ego  chłopa z grom ady 
Sobniow a został rów nież p rzy­
ję ty  do ZM P . Z apy tany  diacze-

i go w s tępu je  do Z M P  odpow ia ­
da ł:

„K a ż d y  d o b ry  cz łow iek , sta­
ry  czv m łody w a lczy o pokój, 
■la pragnę w stąp ić  w  szeregi 
Z M P . aby przy pomocy ko le k ­
ty w u  stać się s iln ie jszym  w  te j 
walce. W stępu ję  do Z M P  d la te ­
go. aby przy pomocy kolegów 
w yrosnąć na dobrego P o laka “ .

Są jednak ko ła . k tó re  . Słabo! 
p o w ie rzchow n ie - p racu ją  nad 
p rzygo tow an iem  m łodzieży n ie- 
zo rgan izow ane j do w stąp ien ia  
w szeregi Z M P

Np. ko ło  w  K ą tach  p rzy ję ło  
do Z M P  w  s ie rpn iu  za ledw ie  
jedną koleżankę —  E lź b e tę  
G ryzoń.

Ponieważ z ko l. G ryzoń n ik t  
przedtem  nie rozm aw ia ł o ZM P. 
a d rużyna harcerska, z k tó re j 
wyszła G ryzoń  tez słabo praco­
w ała  — dia tego nie rozum ie ona 
zasadniczych, podstaw ow ych za­
łożeń Z M P , n ie  w ie  co ma w  
o rgan izac ji rob ić.

A k ty w iś c i i cz łonkow ie  Z M P  
p o w in n i te n iedociągnięcia jak  
na jp rędze j usunąć i poświęcać 
w ięce j uw agi na pracę wśród 
m iodzigży, zg łaszającej się do 
ZM P .

Korespondent 
W Ł A D Y S Ł A W  C IE P Ł Y  

Rzeszów

Dom Akademicki przy Krakowskim Przedm.

P s n a i t  7  5 p r o c .
m sszkafisów Warszawy

zostało już zaopatrzonych 
w opał

Ponad 70 proc. m ieszkańców 
W ’e lk ie j W arszaw y zostało już 
zaopatrzonych w  opał na zimę. 
a do dnia 30 bm. D zie ln icow e 
B iu ra  O pałowe zakończą dosta­
wy p ierw szej części zam ów ione­
go węgla.

W celu usp raw n ien ia  a k c ji za­
opatrzenia ludności w opa! u ru ­
chom iono w roku  bieżącym 11 
now ych sk ładów  opa łow ych , a 
w  na jb liższym  czasie oddanych 
zostanie do użytku  10 dalszych 
placówek de ta liczne j sprzedaży 
węgla. Nowe sk iady pow sta ją  
prz.ede w szystk im  na teren ie  ro­
botniczych dz ie ln ic  W arszaw y i 
terenach now oprzyłączonych jak  
W ila n ó w , da lek i C ze rn iaków  itp.

Z Intkares/Jeńsliich wspomnień

Spotkałyśmy się na Festiwalu

Państwo lu dowe w  trosce o ja k  najlepsze w a ru n k i  by towe  młodzieży s tud iu jące j  n ieustan.  
nie  rozbudow u je  sieć d o m ó w  akadem ick ich.  Pod koniec ■ P lanu 6-letn iego będzie 
korzysta ło  z n ich  65 proc. ogółu m łodzieży s tud iu jącej .  W roku  b ie żą cy , i  we w szys t­
k ich ośrodkach akadem ick ich  zastana oddane do u ży tku  dalsze ob iek ty  mieszkalne dla  s tuden­
tów  W zw iązku  z ty m  wzrośnie o ponad 4 tysiące liczba  m ie jsc u, domach akadem ick ich  

Na zd jęc iu :  n o w y  dom  a kadem ick i  p rzy  ul. K ra k o w s k ie  Przedmieście  56/58 w  W arszaw ie ,
Foto  S zyperko  (CAF)
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Z nów  w ra ca liśm y  ta samą drogą, 
przez ten sam las ig lasty i odurza­
jąco pachnący. T y le , że teraz było 
c iem no, w ysoko  nad nam i t l i ły  
się jedyn ie  g w ia zd y ,- bo przezna­
czony na ten dzień rąbek księżyca 
me zdążył jeszcze w p łyn ą ć  na n ie ­
boskłon.

Las c h ro n ił przed w ia tre m  od mo­
rza. P ow ie trze  szło c iep łą^ parną 
lawą. . B y io  napraw dę bardzo ro­
m antyczn ie . w iaśn ie  tak . jak  w  m ic ­
k iew iczow sk ich  balladach.

R ozgadaliśm y się z H a liną , ja k  
starzy zna jom i. O M artach , o prze­
w odniczącym  — brunecie , o je j i o 
m oich egzam inach. N iech k to  pró­
bu je  przeczyć, że przyroda  me z b li­
ża ludz i!

Nagle zo rien tow a łem  się, że n ic 
w ła śc iw ie  nie w iem  o H a lin ie . Wszy­
s tko  co w  spore j dawce m ów iła  do­
tyczy ło  ludzi innych  I sp raw  b li­
sk ich , praw da, dziew czyn ie , ale nie 
spraw  je j — H a lin y  S w o jkń w n y , To 
m nie  poważnie za in trygow a ło . 

Udałem  zmęczenie, ból nóg.
— P raw ie  nie spałem  w pociągu, 

Halu. No i ca ły dz.eń łażenia...
Prosto, be? w stępnych zdań zapro- 

ponow ała odpoczynek. U sied liśm y 
na zw a lonym  przy drodze pn iu . b li­
sko siebie, ledw ie  w idzący w ko lo ­
rze nocv swoje tw arze . l iż w M ar­
tach, ta k  iakoś — bez specja lnych  
słów  — przeszliśm y ,na t y “  B v ło  
mi dobrze, spoko jn ie  i bezpiecznie, 
jak zawsze. gdv jestem  z k im ś p rzy­
jaznym  i k iedy nie muszę m ierzyć 
czasu w skazów kam i zegarka.

M ilcze liśm y dłuższą ch w ilę  podo­
bni ludziom , k tó rzy  d źw ięk iem  boją 
się spłoszyć spokój.

— H alu  — pow iedzia łem  wresz­
c i e . — Opow iedz m i o sobie...

P rzekom arza ła  się.
— Dlaczego ja? Skąd m am  w ie ­

dzieć, k im  ty w ła śc iw ie  jesteś i czy 
pow innam  ci coś m ów ić... '

A le  po b rzm ien iu  je) głosu w y ­
czułem, że ty lk o  stę droczy i że ma 
ochotę opow iadać.

— Z a ry z y k u j, H a lin k o ! A  nuż je ­
stem uczciw ym , szczerym ch łopa­
kiem . Trzeba w ie rzyć  n iezna jom ym

TADEUSZ STRUMPF 5 )

ludz iom , je ś li n ie m a ją  parszyw ych 
oczu.

Roześmiała się.

— W ięc co —- życiorys? —  spy­
tała.

— A choćby i życiorys. T ak  będzie 
ła tw ie j zacząć...

— I p rzy jdz iem y do dom u o pó ł­
nocy, chcesz?

—  Chcę! I s łucham .
—  Więc... u rodz iłam  się daleko 

stąd, w  ta k ie j wsi b ia łos tock ie j Ro- 
dule. Lasy są doko ła , ty lk o  większe, 
wyższe n iż te. Do pow ia tu  jest sie­
demnaście k ilo m e tró w  lasem, a na 
wiosnę, k iedy są m .iczarv — wcale 
me ma drog i. Byłeś ty  k iedy w  „P o l­
sce B“ ?

— Byłem . W B ie lsku  Podlaskim .
— To od Rod ul bardzo daleko A le 

masz p rzyn a jm n ie j potecie. jak ta 
Polska jeszcze do dziś w ygląda, ile 
w te j Polsce um ie  czytać i że św ia ­
tła  tam  me ma.,. Wiesz sam... M ój 
ta tuś bv l synem parobka. Podobno 
zdolny b y ł bardzo. Nasz roduiowy 
dziedzic posłał go do pow ia tu  na 
szkołę. Pańskie fanaberie. Tata 
nauczył się czytać, trzy  klasy skoń­
czył, gdy dziedzic um arł. Nastał no­
w y I za ta tę  już nie p łac ił. W ięc o j­
ciec w ró c ił do Rodni, też bvt parob­
k iem  I w stąp i) do P artu , do K om u­
n is tyczne j P a rtit Polski. Może dzie­
dzic w tru m n ie  się przewracał... 
Rndule. to  jest ku łacka  wieś t tata 
oczyw iście  w ko n sp ira c ji do P a rtii 
należał, jedyny chvha ze wsi. W 
29-ym nieszczęście chcia ło, zakochał 
stę.

— Ładne nieszczęście! —  p rzer­
wałem .

— C ze ka j1 Wiesz w  k im  się za­
kochał? Była sobie w Rt>dulach ro­
dzina najbogatszych ku łaków . W te j

rodz in ie  by ło  synów  trzech i jedna 
córka — M aria . M ó j ta ta zakochał 
się w M a r ii. W a ria t! — pow iedzia ła 
c iepło, z do jrza łośc ią  sędziego śled­
czego. Już me oponowałem .

—  ...M oja  mama przeniosła się do 
baraku , kochała ojca. późn ie j ja  
przyszłam , późnie j jeden m ó j b ra t 
i d rug i. To tu się zaczyna m ó j ży­
ciorys...

—  Zaczyna się nieźle.
—  N ie ź le ?  C zeka j! Za k ilk a  

m in u t powiesz inaczej. M am usia — 
to chyba proste — zerw ała  z rodzi­
ną. czy prędze] oni ze rw a li z nią. O 
mnie. k iedy by łam  mała. cóż m ów ić? 
Dzieci, to  są zawsze dzieci. B ied­
niejsze, bogatsze, sp ry tn ie jsze  a lbo 
głupsze.

Jak m ia łam  osiem la t ta tuś zaczął 
m nie  uczyć. To bv ł bardzo m ądry 
cz łow iek. Sam dużo prz.eczytał. W
""'■m e z n ik ł,  podobno  b v ł w  G L ...

- J É f
¿m m ?

A L  — n ie  opow iada ł n igdy  o tym  
w szystk im , do końca nie dow iedz ia ­
łam  się. ja k  było . W czterdziestym  
p ią tym  w róc ił, dosta liśm y z re fo rm y 
trochę  ziem i, zaczęło bvć lep ie j, aie 
tata... ta ta b y ł w  PPR. i b y ł w 
Bezpieczeństw ie. P a rty jn e  ko lo  za­
ło ży ł w  Rodulach, k ilk u  parobków  
weszło, a całe Roduie m ilcza ły  i 
chodz iły  da leko od naszego domu. 
ja kb y  z ły pies u nas groz ił. M ia łam  
w tedy, cóż, p iętnaście lat. Mama się 
cieszyła z m o je j gospodarności, o j­
ciec chcia ł, żebym  szła do pow ia tu , 
do szkoły. Poszłam do pow ia tu  — 
ale in a cze j po co innego...

P rzerw ała. O ch łodz iło  się w  lesie, 
księżyc ju ż  s ta ł nad gałęzia- 
m i cho jaków . Zaproponow ałem  
H a li, żeby opuściła  ręka w y  ko­
szu li i  na rzuc iła  m oją  m ary ­
narkę. M yśląc o czym  in n y m  spe łn iła  
te  życzenia, jeszcze m om ent m ilcza ­
ła, późn ie j znów... ty lk o  ciszej.,, 
dźw ięczn ie j:

— Jednej nocy p rzysz li tam c i, z 
bandy W yw a ży li d rz w i, o jc iec b ro n i! 
sie rew o lw e rem , chyb ił.' zas trze lili 
go na m oich... na naszvch... oczach. 
Wiesz, co p rzy  ty m  m ów ią  bandvci 
Z ag roz ili m atce śm ierc ią , je j i na­
szą. jeś li p iśn ie  w pow iecie  s łów ko  
Poszli M vśm v pogrzebali ojca M a­
m usią bała sie o nas. n ie m eldow ała  
D ziw isz się, żeśmv zosta li w  Rodu­
lach? Wiesz, co znaczy rzucić  dom 
ziemię, iść z m a łe j wsi te siedem na­
ście k ilo m e tró w , gdzie zza każdego 
drzewa mogą strzelać? N ie d z iw  się 

T am tym  n ie  s ta rczy ło  ba li się że 
m atka  jednak zam eldu je . przecież 
tw arze  znajome, bandyck ie  tw arze  
z sąsiednich w iosek I k tó re jś  noev 
znów p rzyś li. O budz ili nas P rzew o­
d z ił im  m ó j ., kuzyn  syn b ra ta  m ot- 
k i Z a s trz e lili m am usię  Znow u przy 
nas G ro z ili m n ie  i ch łopcom : don ie ­
siecie — śm ierć Poszli 

M a rk u ! T v chyba żyłeś w  mieście 
W iec w ie rz  m i. że k o n ta k tu  między 
R odn iam i a r>owiatem nie by ło  że 
1edvnvm cz łow iek iem , k tó ry  m ów ił 
z P a rtią  b v ł m ó i o le iec Jeszcze n ik t 
n ie p rzychodz ił na skup  zboża, to  był 
czterdziesty p ią ty  ro k !

c. <J. n.

Nnwe przewroty 
wroJfiroepwe 

na przedmieściach Slnlicy
Na te ren ie  zaniedbanych przed 

w o jn ą  robo tn iczych  przedm ieść 
S to licy  j m ie jscowości w łączo­
nych w  obręb W ie lk ie j W arsza­
w y prowadzone są obecnie po­
ważne prace przy budow ie  sie­
ci w odociągow ej i  ka n a liz a c y j­
n i -

W  roku  bież. p rzew ody w o­
dociągowe doprow adzono do 
trzech przedm ieść W ie lk ie j Wat 
szawy. Wodę o trzym a ła  dawna 
ko lon ia  Górce, położona za T a r­
gów kiem , Zacisze oraz Okecie.

w ie lka  m ag is tra la  wodna 
doprowadzona będzie w  n a j­
b liższym  czasie do W ioch. 
Pu tiad lo  do sieci w odociągow ej, 
k tó re j długość wzrosła w br. o 
przeszło 21 km . przyłączono set­
ki dom ów na G rochów ie , M a ry - 
moncie, W oli,

Poważnie rozbudow u je  się w 
roku bież. sieć kana łów  ścieko­
wych na te ren ie  s to licy . W or, 
oddano juz do u ży tku  ponad U  
km  kanałów . Ponadto zbudow a­
no na B rudn ie , położonym  na 
podm okłych , bagnistych te re ­
nach, ponad 2 km  kana łów  od­
w adn ia jących.

Zapadł w ieczór. Gorące bu­
kareszteńskie  słońce s k ry ło  s:ę 
za konaram i drzew  przepiękne­
go parku . G rupa nasza, sk ła d a - 
ląca się z 16 iz o w c z ą t : ch łop­
ców z ca łe j P o lsk i, odbyła  tego 
dma spo tkan ie  z delegacją m ło ­
dzieży ang ie lsk  e j. Zan im  z ja­
w ił się tłum acz już by liśm y 
p rzy jac ió łm i. Na naszych b luz­
kach i m aryn a rka ch  w id n ia ły  
znaczki ang ie lskie .

Rozpoczęłam przy pomocy rak 
i gestów — najczęściej spo tyka­
nego i.a F estiw a lu  sposobu po­
rozum iew an ia  się— rozm aw iać z 
m łodą, n iebieskooką dziew czyną 
P ow iedzia łam  ie j. że nazywam  
się G raszka Leokadia, że m ie­
szkam w  grom adzie D z iu rd z io ły  
Nie m ogtam  natom iast ani rusz 
w y ja śn ić  ie j. że jestem nauczy­
cie lką. D opiero tłum acz d o p o  
m ógł nam lep ie j porozum ieć się 
ze sobą. D ow iedz ia łam  się. że 
m oje j rozm ów czyn i na im ię  A n ­
na. K iedy zapyta łam  jak brzm , 
ie j nazw isko  i gdzie m ieszka — 
Anna zam iast odpow iedzi — po­
łożyła palec ta jem n iczo  na 
ustach. N ie m ogłam  zrozum ieć 
— co znaczy ten gest. Dop ero 
tłum acz w y ja ś n ił m i. że po lic ja  
; p re fe k tu ra  m og łyby ją prze­
śladować, gdyby dow iedz ia ły  
się, że rozm aw ia ła  z Polką. 2a! 
m i .s ię  z robdo A nny . ze mus: 
pozostać nadal bezim ienną.

Z apyta łam , ja k  się przedsta­
w ia  w A n g lii sy tuac ja  w  szko l­
n ic tw ie . K iedy tłum acz powtó- 
rz.ył py tan ie  — Anna nieco po- 
sm utm a ła . a porem d ługo  odpo­
w iada ła  na m oje  pytanie.

D ow iedz ia łam  się. że w  A n g lii 
(ostatnio zostało zam kn ię tych  
600 szkół z powodu b raku  fu n ­
duszów. Szereg szkół ma d z iu ­
raw e dachy, w ie le  wym aga po­
ważnych rem ontów . W w ie lu  
szkołach p rogram y nauczania sr 
hfirdzo szczupłe. W r»ngtii m ew ie

lu m łodych ludzi pragn ie  zostać 
nauczyc ie lam i. B ra k  op iek i ze 
s trony  państw a i n isk ie  za ro b k i 
n ie s tw a rza ją  d ob re j pe rspek ty ­
wy. Ta sy tu a c ja  spow odow ana 
jest tym . że rząd w iększą część 
budżetu, z rozkazu A m e ry k a ­
nów. przeznacza na zb ro jen ia  i  
budow ę baz w o jskow ych .

W kącikach  «oczu m łode j A n ­
g ie lk i pokazały się łzy. Zaraz 
potem Anna rzueda w sw o im  
lę z rku  jak ieś k ró tk ie  pytanie. 
P ytan ie  do tyczy ło  naszego po l­
skiego szko ln ic tw a

Zaczęłam  opow iadać o m o je j 
pracy, o naszej w ie js k ie j szkole 
w  D z iu rdz io łach . o pow ażnych 
funduszach pieniężnych ja k ie  
w ładza ludow a przeznacza na 
budow ę now ych i rem ont is tn ie ­
jących już szkól. W id z ia ła m  ja k  
w  czasie mego opow iadania  oczy 
A n n y  roz jaśn iły  się. poweselały.

Czas spo tkan ia  u p łyn ą ł z b ły ­
skaw iczną w prost szybkością. 
A nna zadawała rrn jeszcze w ie le  
py tań  dotyczących m o je j pracy, 
obiecując, że pow tórzy m oje od­
pow iedzi m łodym  nauczyc ie lkom  
; nauczycie lom  w  A n g lii.

K iedy  zb ił ż a l się kon iec spot­
kania. Anna zarzuciła  rm ręce 
na szy i*. M ocno się uśc iska ły­
śmy. Dobrze zapam ięta łam  s ło ­
wa. k tó re  pow iedzia ła  rm Anna  
na pożegnanie:

— Powiedz sw o im  kolegom  w  
Polsce, że m łodzi nauczyciele 
A n g in  będą także w ychow yw ać 
dzieci na '.dobrych synów sw o je ­
go narodu, że me chcą am ery­
kań sk ie j o k u p a ij!  i baz lo tn j-  
zych, że chcą poko ju  i w spó ł­

pracy gospodaręzej z w szys tk i­
m i narodam i.

Na podstaw ie  opow iada­
nia m łode j nauczyc ie lk i 
Leokadii G ras/ka z gro­
mady 1 )z,i- id z io ły  em Br— 
gusz.yte. puw. Rawa M a­
zow iecka.

Opr. .1 Pil.

Kiermasz
towarów fsrzeiysiowÿcfi 

w Szczecinie 
cieszy sie powodzeniem
W ie lk i k ierm asz tow a rów  

p rzem ysłow ych , o tw a rty  w dn iu  
dożynek w Szczecinie w Parku 
Kasprow icza, cieszy się nadai 
w ie lką  popularnością wśród od­
w iedzających go ch łopów  i 
m ieszkańców m iasta. Sw iadczv
0 tvm  fa k t. że od 6 do 9 om. 
sprzedano tu to w a ró w  za sumę 
9.84(1 tys. zł.

Na kierm aszu ch łop i n a jw ię  
cej zakupu ją  odziezy, o b u w a  
szczególnie ochronnego, m atę 
r ia łó w  teks ty lnych , naczyń ku 
chennych i narzędzia ro in  cze, 

"P rzybyw a jący  na kierm asz 
ch łop i in le resu ją  się także s to  
tskam i z ks iążkam i, br.»szuram
1 prasą. S to iska te sprzedały 
w ie le  książek — g łów n ie  z lite ­
ra tu ry  p iękne j oraz fachowo, 
ro ln iczych.

PROGRAM RADIOWY
na  dz ień  14 w rześn ia  1953 r.

(p o n i e d z i a ł e k / ' '

P ro g ra m  I I  — na fa l i  4«7 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7 55
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 „S w o j­
sk ie  m e lo d ie " , 8.00 G im n a s ty ­
ka, 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y , 
6.15 M u z y k a  poranna, 11.50 M u ­
zyka , 7.20 M u z y k a  poranna, 
8.00 M u zyka , po lska , 8.55 P rz e r­
w a, 14.05 In fo rm a c je , 14.10 Aud. 
d la  k l.  I I I ,  14.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 14,45 U tw o ry  ko m ­
p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h , 15.10 
A ud . d la  w ych o w a w c z y ń  przed 
szko li, 15.15 M u z y k a  ba le tow a, 
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 Ro­
sy jska  m u zyka  lud o w a , 16.20 
U tw o ry  M ozarta , 17.15 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 17.30 „N a  w a r-

szaw sk ie j f a l i “ , 18.00 K o n c e rt 
so lis tó w , 18.30 P ieśn i ż o łn ie r ­
skie , 18.50 M u z y k a  taneczna. 
19.I i ' U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  
w y k . W a ldem ara  M ac iszew - 
skięgo, 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 20.CO „ P c h ła "  opo w ia ­
dan ie  G u y  de M aupassanta,
20.20 K o n c e rt K ra k o w s k ie j O r­
k ie s try  i C hó ru  PR p. d. 'A d a ­
m a W ie rn ik a , 21.26 W iadom oś­
ci sportow e. 21.36 S praw ozda ­
n ie  z w yśc ig u  ko la rs k ie g o  do­
o ko ła  P o lsk i. 21.46 M u zyka .
22.20 L eo n ca va llo  — „P a ja c e “  
— ope ra  w  2-ch a k ta ch  z p ro ­
log ie m  w  w y k . so lis tów . Chó­
ru  i O rk . T e a tru  ,,La  S ca la" 
w  M e d io la n ie  p. d . ■ Franco  
G hione.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

Wystawo plonów 
diiałkowiciów łódzkich

Osiągnięcia p racow n iczych ' o- 
grodów dz ia łko w ych , u p ra w ia ­
nych w łód zk im  okręgu przem y 
słow yrn  przez ponad 5 tvs. użyt­
ko w n ik ó w  obrazu je  w ystaw a 
zorganizowana na te ren ie  ze­
społu ogrodów  im . Reym onta 
przy u lic y  Ź ró d la n e j w Lodzi 
W ystawa zaw iera  szereg c ieka ­
w ych eksponatów , spośród któ­
rych  na uwagę zasługu ją  p iękne 
okaz.y w yhodow anych  prze/ 
dz ia łko w iczó w  w a rzyw  I ow o­
ców : b u ra k i w ie lkośc i g łowy 
lu d zk ie j, pom idory o wadze do­
chodzącej do 1 kg. ogórk i pó ł­
m e tro w e j długości, a rbuzy, me­
lony Up.

D la u ż y tk o w n ik ó w  działek 
o rgan izow ane są pogadanki fa­
chowe | ku rsy  z zakresu w a­
rzyw n ic tw a , sadow n ictw a, ho­
d o w li zw ie rzą t fu te rkow ych , 
d rob iu  t je d w abn ików .

O korzyściach, jak ie  p rzyno­
szą ogrody dz.ialkowe, św adczą 
dane z roku  ubiegłego, w któ­
rym  dz ia lkow icze  w  okręgu todz 
k im  zeb ra li m. in . 1.084 tys. kg 
w a rzyw ,

Pm * 'RciirrKipn.

Odgadnąć znaczenia poszczegól­
nych  ry s u n k ó w  | w pisać |e na 
m ie jsce  lic zb  z n a jd u ją c y c h  się 
każdym  z n ich  N astępn ie  w yp isać  
w szys tk ie  l ite r y  odg a d n ię tych  w y ­
razów  w ed ług  ko le in ośe l o d p o w ia ­
da jących  im  lic zb  od 1 do 28 t od­
czy tać  rozw iązan ie

(A . W onko — S łupsk)

R ozw iązan ia  należy nadsyłać w  
te im im e  IO-dnlowv.ni od daty uka­
zania się mmieiu ood adresem le- 
d a k c jl z d op isk iem  na. kopercie 
.Rozrywki umysłowe" wśród czy­

telników którzy nadeślą p.aw:d>o- 
we lozwiazania rozlosowane zosia. 
ną n a g ro d y  ks iążkow e.
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Prowokacyjne oświaficzenie 
fuehrera  *  Bonn

m c k ry tyczne j .  PTZybvła do M oskwV delegacja rządowa K oreańskiej R epublik i L udow o-D e-

Purzewod2 ic] ^ o  R adV M in is trów  i M in is ter S p ra w  Z agra- 
m o k r a t v c - v l f  ~ k L  t I  '• Prezes R adV M in is t r ó w  K o re a ń s k ie j  R e p u b l ik i  L u d o w o -D e - 
^ Z r  o l Z n u  N a r r t w e i  v ' ¿ T “ * 2« zast*P ™  Przewodniczącego Rady M in is t r ó w  i M i-  
skim. y a ro d o u e ]  ~  N - B u lg a n m  oraz towarzyszące im  osoby na d w o rc u  J a ro s ła w -

F o to  F. K is ło w

Związek Radziecki pomoże narodowi koreańskiemu
zapewnić pokojowe życie i zaleczyć rany zadane przez wojnę

A rty k u ł wsfępny dziennika „Praw da“

Przemówienie 
F. Joliot-Curie

W IE D E Ń . 10 września wieczorem  odbył się w  W iedniu  w ie lk i 
wiec obrońców pokoju. Uczestnicy wiecu pow ita li gorąco prof. 
Fryderyka Joliot-Curie i Innych członków Św iatow ej Rady Po­
koju, którzy zajęli miejsce przy stole prezydialnym .

Przewodniczący Ś w iatow ej R ady Pokoju prof. J O f.IO T -C U R IE  
wygłosi! przem ówienie, w  którym  oświadczył m. In.:

M O S K W A . W związku z przybyciem  do M oskw y delegacji 
Koreańskiej Republiki Ludowo - D em okratycznej 

dziennik „Praw da zamieści! a rtyku ł wstępny, w którym
sze m. in.: pi-

Dnia 10 bm. przybyła do M o- Podpisanie rozejm u w  Korei
’ na zaproszenie rządu ra - | było w ie lk im  zwycięstwem  bo- i

dzieckiego, delegacja rządowa 
K o re a ń sk ie j R e p u b lik i Ludow o- 
D e m okra tyczn e j z p rzew odn i­
czącym  Rady M in is tró w  Koreań 
s k le j R e p u b lik i Ludow o  - De­
m o k ra tyczn e j K im  I r  Senem na 
czele. Społeczeństwo radzieck ie  
w ita  w  de legacji rządow e j cały 
m ężny naród K o re a ńsk ie j Repu­
b lik i Ludow o  - D em okra tycz­
ne j, k tó ry  w  czasie bohate rsk ie j 
w a lk i p rzec iw ko  in te rw e n to m  
o b ro n ił swe p raw o  do decydo­
w an ia  o w łasnym  losie, losie I 
swego k ra ju .

U s tró j lu d o w o  -  dem okra  - i 
ty czn y  w  la tach w o jn y  ko- 1 
rea ń sk ie j

V

Ja k  donosi C entralna K oreań­
ska^ A genc ja  T e le g ra ficzn a . 
Zw iązek Radziecki jako  p ier­
wszy krok na drodze pomocy 
dia Korei, postanowił pomóc w 
odbudowie i rekonstrukcji za-

, ., u > fl7-yrnal w szyst- I rod o w e j zn iszczonej przez, w o jnę ,
k ie  próby, d o w ió d ł sw e j ży- V  J s
w o tnośc i, um ie ję tnośc i orga- | N aród ra d z ie ck i gorąco po- 
n izow an ia  o b rony  n iezaw is łośc i \ pa rt ciec.vzję rządu  radz ieck iego  
na rodow e j. W a lka  narodu korę- I w  sPra w ie udz ie len ia  pomocy

haterskiego narodu koreańskie- ! t m etalurgicznych im.
go i walecznych chińskich ochot­
ników ludowych. Równocześnie 
było to w ie lk ie  zwycięstwo ca­
łego obozu pokoju i dem okracji.
Zaw arcie rozejm u w Korei do­
wiodło dobitnie, że dążenie na­
rodów do pokoju wyrosło w  po­
tężną silę, przed którą muszą 
się cofać wszyscy ja w n i i u kry ­
ci wrogowie pokoju.

O becnie przed na rodem  ko ­
reańsk im  s tanę ły  n ie z w y k le  od ­
pow iedz ia lne  zadania  o d b udow y 
jedności n a ro d o w e j państw a 
koreańsk iego  i rów nocześn ie  za­
dan ia  od b ud o w y  gospodark i na-

a.nskiego p rzec iw ko  in te rw e n ­
tom  i ich n a jm ito m  z k l ik i  L i 
Syn M ana dow iod ła  raz jeszcze, 
że w ie rność dla sp raw y w o ln o ­
ści i n iezaw is łośc i swego k ra ­
ju  rodzi w y trw a ło ść , odwagę i 
boha te rs tw o  mas. N aród ko­
reańsk i. na k tó ry  runę ła  n a jp o ­
tężnie jsza m ach ina  m ilita rn a  
współczesnego im p e ria liz m u , 
s ta l się n iezw yc iężony, pon ie ­
w aż w a lczy ł o słuszną spraw ę 

Konsekwentna i stanowcza

na ro d o w i ko reańsk iem u . Rząd 
radz ieck i p rzeznaczył 1 m ilia rd  
ru b li na odbudow e gospodark i 
n a rodow e j K o re a ń s k ie j R epu­
b lik i L u d ow o  - D e m o k ra tyczn e j 
Rządy P o lsk i, W ęg ie r i in n y c h  
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
ró w n ież  p o w z ię ły  decyzje  w  
sp raw ie  udz ie len ia  pom ocy na ­
rod o w i ko re a ń sk ie m u .

W  ciągu półtora miesiąca, któ­
re m inęło zaledw ie od chw ili 
gdy zam ilk ły  arm aty i zakon

K im  Czaka, fab ryk i stali w  m ie­
ście K im  Czak. zakładów  me­
tali nieżelaznych w  Nampho, 
kom binatu chemicznego fa­
b ryk i cementu w  Sinhore i elek­
trow ni Subbunskiej. Urucho­
m ienie tych zakładów  um ożliw i 
stworzenie podstawy dla szyb­
k ie j odbudowy i dalszego roz­
w oju przemysłu K oreańskiej 
R epublik i Ludow o-D em okraty­
cznej.

M iłu ją c e  p o kó j n a ro d y  z a in ­
te resow ane w  tym , aby p rz y ­
szłość K o re i odp ow ia da ła  in te -

Z a w a rc ie  roze jm u  w  K o re i zo­
sta ło  p o w ita n e  przez s iły  poko­
ju  na ca łym  św iec ie  ja k o  ich 
w ie lk ie  zw yc ięs tw o . W tym  do­
n io s łym  w yd a rze n iu , k tó re  po ło ­
ży ło  kres c ie rp ie n io m  bo h a te r­
skiego na rodu  i k tó re  pozw o liło  
zakończyć k rw a w ą  w o jn ę ,' w i­
d z im y  p ie rw sze  oznaki m o ż liw o ­
ści os łab ien ia  nap ięc ia  m iędzy­
narodowego. W  te j s y tu a c ji na 
w e zw an ie  Ś w ia to w e j Rady Po­
k o ju  w  w ie lu  k ra ja c h  ro z w ija  
się ka m pan ia  na rzecz poko jo ­
wego u re g u lo w a n ia  p ro b le m ó w  
m iędzyn a ro d ow ych . K a m p a n ia  
ta  spo tka ła  się z ja k  na jsze r­
szym poparc iem , pon iew aż od­
pow iada  ona na jgo rę tszym  pra 
g n ie n io m  ca łe j ludzkości.

W szyscy ci, k tó rz y  u c ie rp ie li 
w s k u te k  w o jn y  i ag re s ji, wszys­
cy ci, k tó ry m  d rog i jest pokó j.

resom samego na rodu  ko reań- | n ie  chc3- aby N iem cy znów  się 
skiego. n ie  mogą pom inąć m il-  u z b ro iły  i a b y 'w  E u ro p ie  zapa- 
czeniem  w o jo w n ic z y c h  óśw iad- nowa) m ilita ry z m  n iem ieck i, 
czeń szeregu k ie ro w n ic z y c h  dzia Sąsiedzi N iem iec, z w łasnego  do­
łączy S tanów  Z jednoczonych  na św iadczen ia  w iedzą  ja k ie  n ie- 
tem at K o re i. N ie  m ogą one nie 
zw ró c ić  uw ag i na p ro w o k a c y j­
ną dz ia ła lność zn a jd u ją c e j się 
na s łużb ie  u S tanów  Z je d n o ­
czonych k l ik i  lis y n m a n o w s k ie j 
k tó ra  o tw a rc ie  g łos i sw ą go to ­
wość ze rw an ia  roze jm u . Dla
wszystkich rozsądnych ludzi ja ­
sne jest, że silom agresywnym  
nie uda się zastraszyć narodu 
koreańskiego i narodu chińskie­
go i zmusić ich, aby w yrzekły  
się swych interesów narodo­
wych.w alka  rządu radzieckiego o poko i czyiy się barbarzyńskie bom bar-

ieaVńsu ! I t ^ nWanif  Spr?W£ ^o- | dowania am erykańskie, w Ko- Zw iązek Radziecki ze wszech 
n rU ś ła n ii S '^orzy a niezbędne reańskiej Republice Ludowo- m iar pomoże narodowi koreań- 
mn i nr™ A a *a 'varc,a rozej- | Dem okratycznej odbudowano ! skiemu zapewnić pokojowe żv-

^ / r s . , r n łC ° “ b - - sssj£r?v.gr~ s r t j f  — -  
Cyniczne ultimatum Adenauera wohec Francji

,  ' PraSa depeszach I rcenie „b iu ra  n ie m iecko  - fra n -
z  B onn  donosi, ze A denaue r od- | rusk ieg o “  d la  us ta len ia  „w s p ó l-

fra n cu sk im ” SC F ra n c o ^™  Pcnept i ^  p o lłty k i zag ran iczne j N ie - „A rm ia  e u ro p e jska " s tw o rz y  sv"

r a - S r r  s w s a  s 1srSŁJressruat t -»»«■***
ty w n e  żądanie ja k  najszybsze­
go  ra ty f ik o w a n ia  u k ła d ó w  w  i nie  we Fran<;jl

1 5 S 2 £ £ g L  ^  t0 PraWdZiWy ! i ^ Ś l a g ^ y , ZakaZU ^

C yniczne u lt im a tu m  Adenaue- 
w y w o ła ło  n ie b yw a le  obu rze -

bezp iecźeństw o s ta n ow i m il i ta ­
ryzm  n ie m ieck i. P ragną on i po­
ko jow ego po rozum ien ia  zapew ­
n ia jącego u tw o rze n ie  z jednoczo­
nych N iem iec, k tó re  by nie na­
leża ły do żadnych k o a lic ji w o j­
skow ych . W y n ik i w y b o ró w  w  
N iem czech zachodnich i ośw ia d ­
czenie A denauera  w y w o łu ją  g łę­
bok ie  za n iepoko jen ie  oraz w y ­
m aga ją  czu jności i d z ia ła n ia  w 
tym  k ie ru n k u , żeby N iem cy nie 
s ta ły  się znów  og n isk ie m  w o jn y .

N a rody  nie mogą dopuścić do 
w z n o w ie n ia  w o jn y  w  K ore i. 
R ów n ież w o jp a  w  W ie tn a m ie  

J może być zakończona w  drodze 
i roko w a ń . N a rod y  dom aga ją  Aę 
j poszanow ania  K a r ty  N Z. a nie 
¡ je j  r e w iz ji.  C h .ńska  R e pub lika  
j I,udow a  p o w in n a  być dopusz- 

u k ła Ą ó w  w  sp ra w ie  „a rm ii eu ro - j czona do O rg a n iza c ji N arodów  
pe ja k ie j“  i s tw ie rd z a  m. łn ^  | Z jednoczonych , pon iew aż bez u-

d z ia lu  k ra ju  zam ieszka łego 
przez p ią tą  część ludności ku l: 
z iem sk ie j. nonsensem by łoby 
m ów ie n ie  o u re g u lo w a n iu  do­
n ios łych  p rob lem ów  m ię dzyn a ­
rodow ych .

N astępn ie  p ro f. J o lio t-C u r ie  
o m ó w ił sp raw ę  konieczności n

■izczalną i d ra m a ­
tyczną d la  F ra n c ji. -Jaki cel ma 
przed sobą „a rm ią  e u ro p e jska “ , 
k tó ra  w  rzeczyw is tośc i by łaby  
Leg ionem  C udzoz iem sk im  o 
p rzew adze n ie m ie c k ie j i pod do­
w ó d z tw e m  a m e ryka ń sk im ?  Ce- 

„ In -  | lem  tym  b y łb y  podbó j te re n ó w

O siągn ięc ie  po rozu m ie n ia  w  
sp ra w ie  zakazu b ro n i m asow e j 
zag łady —  pow ie d z ia ł p ro f. Jo­
lio t-C u r ie  — jes t m oż liw e , po­
n iew aż chcą tego w szysk ie  n a ro ­
dy. R edu kc ja  zb ro je ń  zm n ie jszy ­
ła b y  ciężar, k tó ry  spada obecnie 
na b a rk i na ro d ó w  i m og ła b y  za­
pew n ić  n a tych m ia s to w ą  p op ra ­
wę ich w a ru n k ó w  by tu . W szyst­
k ie  p rob lem y, k tó re  n u r tu ją  
św ia t —  ośw ia d czy ł w  zakoń­
czeniu F ry d e ry k  J o lio t-C u r ie  — 
mogą być rozw iązane  w  drodze 
p o ko jo w e j. W  te j d z iedz in ie  
s iła  o p in ii p u b lic z n e j m a znacze­
n ie  decydujące.

S iła  ta p o w in n a  przede wszy­
s tk im  znaleźć w y ra z  w  rozpo­
czę te j przez Ś w ia to w ą  Radę Po­
k o ju  m ię dzyn a ro d ow e j ka m p a ­
n ii na rzecz poko jow ego  u regu ­
lo w a n ia  spo rnych  p ro b le m ó w  i 
na rzecz w za jem nego  z rozu m ie ­
nia. P okó j może być oca lony. 
P okó j będzie oca lony!

N astępn ie  p rze m a w ia ł członek 
Ś w ia to w e j Rady P oko ju  pro f. 
W a lte r  F r ie d r ic h  (N iem cy), k tó ­
ry  po ruszy ł p ro b le m  n ie m ieck i.

Po w yb o ra ch  w  N iem czech za­
chodnich  — ośw iadczy ł p ro f. 
F re d r ic h  ,—  p ro b le m  n ie m ie ck i 
n a b ra ł szczególnej ostrości. N ie ­
bezp ieczeństw o w o jn y  w zro s ło  i 
d la tego  m us im y w zm óc w a lk ę  o 
pokó j. Ś lu b u je m y , że w  śc is łe j 
w sp ó łp ra cy  z m iłu ją c y m i pokó j 
i ła m i w szys tk ich  k ra jó w , bę­

dz iem y p ro w a d z ili zdecydow aną 
w a lk ę  dopók i n ie  zostanie zm ie ­
c io n y  z naszej d ro g i im p e r ia liz m  
n ie m ieck i, dopók i n ie  będą u- 
tw o rzo n e  z jednoczone d e m o kra ­
tyczne N iem cy, k tó re  złączone 
w ięzam i p rz y ja ź n i ze sw y m i są­
s iadam i na Zachodzie  i na 
W schodzie dopom ogą w  zapew ­
n ie n iu  p o ko ju  w Europ ie .

Na w iecu  p rz e m a w ia li także : 
I lia  E renburg . Izabela  B lum e. 
genera ł S ah ib  S in g  Sokhey. 
L om bard : i p ro f. B ra n d w e m e r. 
Z w ró c ili się oni do obrońców  
poko ju  z ape lem  o ro zw in ię c ie  
za k ro jo n e j na szeroką skalę 
ka m p a n ii na rzecz poko jow ego  
u re g u lo w a n ia  p ro b le m ó w  m ię ­
dzyna rodow ych . na rzecz w za­
jem nego  zrozum ien ia , na rzecz 
u trz y m a n ia  i u trw a le n ia  pokoju.

Zatedw te « te r y  dni «płynęło
od w yborów  w  N iem czech za­
chodn ich . Ale w ciągu tych  
czterech dn i A denauer, rozo­
chocony uzyskaną w iększością  
i pochw a łam i sw ych  p ro te k to ­
ró w  z W a ll S tree t, zdąży ł z ło ­
żyć jedno  za d ru g im  d w a  pro­
w o ka cy jn e , a w a n tu rn ic z e  o- 
św iadczen ia .

Po bezczelnym  w ypadz ie  
p rz e c iw k o  N ie m ie c k ie j R epub lice  
D e m o kra tyczn e j, w ysu w a ją cym  
hasło  m ilita rn e g o  u ja rz m ie n ia  
N R D . A denauer w  spec ja lnym  
w yw ia d z ie , udz ie lo n ym  a m e ry ­
ka ń s k ie j agenc ji Associated 
Press obnaży ł znów  ja d o w ite , 
a n ty p o ls k a  żąd ło  sw o je j p o li­
ty k i.  bez żenady u ja w n i!  je j re­
w iz jo n is tyczn e , agresyw ne  cele.

Spoza frazesów  w y w ia d u  A - 
dęnauera w yz ie ra  jego g rab ież­
cza łapa w yc ią g n ię ta  po nasze 
Z iem ie  Zachodnie . W zo ru jąc  się 
na szu le rsk ich  ch w y ta ch  H it le ­
ra, k tó ry  sw o je  ag resyw ne cele 
m asko w a ł fo rm u łk a m i, m a ją c y ­
m i na celu d e zo rien tac je  o p in ii 
p u b lic z n e j (np. oszukańczy 
c h w y t z „n e u tra ln ą  a u to s tra d ą “  
przez Pom orze) —  A denaue r u- 
s iłu je  m askow ać swe z b ro d n i­
cze p lany  m ajaczen iem  o „n ie ­
m ie ck o -p o ls k im  k o n d o m in iu m ".

0 jedność niemieckie!) 
związków zawodowych

B E R L IN . W  B e r lin ie  zachodn im  
odbyta  się k o n fe re n c ja  m e ta lo ­
w có w  —  dz ia łaczy  zachodn io - 
n ie m ie ck ich  z w ią z k ó w  zaw odo­
w ych  (D G B ) i W o ln ych  N ie m ie ­
ck ich  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  
(FD G B ).

U czestn icy  k o n fe re n c ji w y ­
b ra li dw óch  de lega tów  na ś w ia ­
to w y  K ong res  Z w ią z k ó w  Z a w o ­
dow ych.

Z e b ra n i je d n o m y ś ln ie  u ch ­
w a li l i  odezwę do m e ta low ców  
B e rlin a , k tó ra  g łosi m. in . :

W y n ik i w y b o ró w  w  N ie m ­
czech zachodn ich  s tw o rz y ły  po­
w ażną i n iebezpieczną  sy tuac ję  
d la  ca łe j n ie m ie c k ie j k la sy  ro ­
bo tn icze j. W k ilk a  d n i po w yb o ­
rach do B undestagu  s ługus i m o­
no p o lis tów  n ie m ie c k ic h  i am e­
ry k a ń s k ic h , w y s tę p u ją  g w a ł­
to w n ie  p rz e c iw k o  jedności ru ­
chu zw ią zko w e g o  w  N iem czech 
zachodn ich  ja k  ró w n ie ż  p rze­
c iw k o  p a r t i i  postępu — K o m u ­
n is tyczn e j P a r t ii N iem iec.

T ow arzysze  z D G B  i F D G B  
oraz tow arzysze  n iezo rgan izo - 
w a n i. pozna jc ie  swego w spó lne ­
go w roga . W alczc ie  w  z jedno ­
czonych i z w a rty c h  szeregach 
p rze c iw ko  pogarszan iu  w aszych 
w a ru n k ó w  bytu . p rze c iw ko  l i ­
k w id o w a n iu  resztek p ra w  de ­
m o k ra tyczn ych , u m a cn ia jc ie  
zdolność bo jow ą  z w ią z k ó w  za­
w odow ych .

Adenauerowskie prowokacjo
S w o je  zw yc ię s tw o  w yborcze 

A denaue r uczci) w  sposób god­
n y  następcy H itle ra . W godzi­
nach w ieczo rnych  dn ia  7 bm 
odby ła  się w  Bonn m an ifes ta ­
c ja  z udzia łem  tys ięcy m łodych 
b o jó w k a rz y . k tó rzy  z pochodn ia ­
m i w rękach p o w ita li zw ycięs­
k iego  kancle rza , gdy ten p rz y - ! czelnego 
b y t na m an ifes tac ję  w ie lk im  
cza rn ym  samochodem, eskorto ­
w a n ym  przez m o tocyk lis tów .
O brazek ja k  z, h it le ro w s k ic h  
„z lo to w  p a rty jn y c h “  w  N o rym ­
berdze... No ) oczyw iśc ie  odpo­
w ie d n ie  p rzem ów ien ie : ....  L u d ­
ność N iem iec zachodnich n ie  po- 
w tn n a  m yśleć ka tego riam i zjed- 
n.uczenia N iem iec, lecz w yzw o­
le n ia  (?) W schodu" — w y k rz y k ­
n ą ł godny następca pogrzeba­
nego pod ru in a m i K a n ce la rii 
Rzeszy f ra jtra . I na zakończenie

cych goebelsowsko -  h it le ro w ­
skie c h w y ty  propagandowe. O- 
tóż Adenauer zam ierza ł osiąg­
nąć ten cel w  drodze „po ro zu ­
m ie n ia '’ z •„em ig randz ia rzam i. 
ze sko m p ro m ito w a n ym i w y rz u t­
kam i narodu polskiego.

W dalszym  ciągu swego bez- 
i c e ln e g o  w yw ia d u  A denauer 

m ajaczy, że chodzi mu o „ w o l­
ną" Polskę, k tó ra  w ed ług  niego 
„ o j laby n a jb a rd z ie j w ysu n ię ­
tym  na Wschód państw em  w 
E urop ie  o k u ltu rze  zachodn ie j". 
Jak ta „ k u l tu ra “  Wygląda, na­
rody Europy p rzekona ły się 14 
la t temu. N ios ły  na swvch 
bagnetach h itle ro w s k ie  d yw iz je

Prasa N ie m ie ck ie j R epu b lik i 
D em okra tyczne j zdem askowała 
program  Adenauera ja ko  p lan 
wskrzeszenia h it le ro w s k ie j „N o-

,.D eu tsch land , D eutsch land  über w e j E u ro p y". „W  ten sposób
pisze „Neues D eutsehland 
A denauer da je  ja w n ie  do zro­
zum ien ia . że zgadza się z p ro - 
gram em  D ullesa, program em  
m ilita rn e j in te rw e n c ji i w skrze ­
szenia rea kcy jn ych  rządów  w  
k ra jach  d e m o kra c ji lu d o w e j“ . 

O sta tn ie  w yp a d y  Adenauera

a lles".

N a tych m ia s t po w yg łoszen iu  
p ie rw szego p ro w o ka cy jn e g o  prze 
m ó w ie n ia , w  k tó ry m  A denauer I 
o tw a rc ie  w ysuną ł hasło zbrojne-1 
go na jazdu  na N RD. boński j 
fu e h re r  u d z ie lił n ie m n ie j pro ­
w o ka cy jn e g o  w y w ia d u  a m e ry - j
k a ń s k ie j agenc ji „Associa ted  j sp o tka ły  się z o s trym  po lęp ie- 
P ress". W w y w ia d z ie  ty m , Ade- j n ium  o p in ii p u b liczne j w Euro- 
n a u e r ponow nie  u ja w n ił zbrod-1 pie _ zachodnie j. B u rżu a zy jn y  
nicze. agresyw ne i w rog ie  na­
ro d o w i po lsk iem u oblicze sw ej 
p o lity k i.  Zażądał on u i m n ie j ni 
w ię c e j „ ty lk o "  p rzekszta łcen ia  
naszych Z iem  Zachodnich w 
„k o n d o m in iu m  n iem iecko  - pols- 
s k 'e " . to  je s t— ja k  to  zauw ażyła  
„B e rb n e r  Z e itu n g  am A bend " — 
w  „gene ra lną  g u bern ię “ .

T e  ja w n ie  agresyw ne zam ia ­
ry  w zględem  P o lsk i, A denauer 
u s iłu je  u k ry ć  za d ym n ą  zasłoną 
frazesów  żyw o  p rzyp o rn in a ją -

dz ienn ik  „L e  M onde" pisze, że 
p lany Adenauera .„są  ściśle 
zw iązane z ideą gw a łtu  i stoso­
w ania  przem ocy". D z ie n n ik  „P a- 
ns ien  L ib e re " nazywa te p lany 
„n iedo rzecznym i m a rze n ia m i“  i 
s tw ie rdza , że F rancuzi n ie będą 
w żadnym  w yp adku  popierać 
tych  p lanów .

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że w  
m ia rę  ja k  k lik a  adenauerow ska 
będzie odsłan ia ła  coraz ba rdz ie j 
swe p ra w d z iw e  ob licze w rogów  
p o ko ju  i  w ro gó w  in te resów  n a ­

rod u  n iem ieck iego , coraz to  n o ­
w e w a rs tw y  na rodu  n ie m ie ck ie ­
go będą się w yzw a la ć  od w p ły ­
w ó w  te j k l ik i  i będą podejm o­
w ać w a lkę  o n a jżyw o tn ie jsze  
in te resy narodu n iem ieck iego  
N ie należy zapom inać o ty m  
n ie zw yk le  w ażnym  fakc ie , ja ­
k im  jest oddan ie  g łosów  przez 
9 m ilio n ó w  w yb o rcó w  na p a rtie  
opozycyjne, a w ięc w y p o w ie ­
dzenie się 9 m ilio n ó w  w yb o rcó w  
p r z e c i w k o  A denaue row i, 
jego k lice  i jego po lityce . I to  
w  w a ru n ka ch  n iesłychanego 
te rro ru  rozpętanego przez A de­
nauera p rze c iw ko  w szys tk im  
sw ym  p rze c iw n ikom .

Jednocześnie w y b o ry  w y k a ­
za ły, że w  N iem czech zachod­
n ich  is tn ie je  n iem a ło  ludzi, 
k tó rzy  oszukani k ła m liw ą  pro ­
pagandą adenaue row sk ie j k l ik i  
i je j m ocodaw ców  a m e ryka ń ­
sk ich, nie^ ro z u in ie ją  jeszcze, że 
reżim  boński s ta ra  się pchnąć 
N iem cy zachodnie na tę samą 
drogę, k tó ra  okaza ła  się ta k  t ra ­

giczna dla narodu niem ieckiego  
w  la tach  1918 i 1945. Lu d z ie  ci 
szybko z rozu m ie ją  je d n a k , że 
je ś li pozw o li się A d e n a u e ro w i 
na ra ty f ik a c ję  w o je n n ych  j a - 
g resyw n ych  u k ła d ó w  z Bonn i 
Paryża o re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodn ich  i o tzw . „a rm ii 
e u ro p e js k ie j“ , to  zostanie  tym  
sam ym  pogrzebana sp raw a  z je ­
dnoczenia N iem iec.

N aród po lsk i z uw agą śledzi 
ro z w ó j s y tu a c ji w  N iem czech, 
toczącą się tam  w a lk ę  pom iędzy 
s ila m i w o jn y  i s iła m i poko ju . 
B ow iem  —  ja k  p o w ie d z ia ł w 
Szczecin ie tow a rzysz  B ie ru t:  —  
/ładne  kn o w a n ia  a m e ryka ń sk ich  

czy n e o h itte rp w sk ich  podżega­
czy w o je n n ych  n ie  są już  i n i­
gdy nie będą zdolne pozbaw ić 
naród po lsk i jego  zdobytych  
p raw . N ie ma bow iem  i n ie  bę­
dzie ta k ie j s iły  w  św iecie , k tó ­
ra by ła b y  zdolna podw ażyć na­
szą jedność z na rodam i, b ro n ią ­
cym i poko ju , postępu i  w o ln o ­
ści“ .

Zniżka cen I „zniżka cen"
T a k  się złożyło, że p ra w ie  je d - 

nocześnie na W ęgrzech i we 
F ra n c ji ogłoszono zn iżkę  cen. 
Jednakże -zbieżność w  nazw ie  
tych  a k tó w  pod ję tych  przez oba 
rządy jest ty lk o  pozorem. ' Na 
W ęgrzech rząd lu d o w y  ogłosił 
is to tną  zn iżkę cen. podczas gdy 
we, F ra n c ji rząd ka p ita lis ty c z n y  
p rzep ro w a d z ił „zn iżkę  cen“ , 
k tó ra  jest n iczym  in n ym , ja k  
oszustwem.

R ozpa trzm y zn iżkę  p rzepro­
wadzoną na Węgrzech. O bję ła 
ona bardzo w ie le  to w a ró w : po­
czyna jąc od cu k ru , pieczywa, 
w y ro b ó w  cuk ie rn iczych , kon ­
serw  , poprzez tryko ta że , tk a n i­
ny, odzież gotow ą, ob u w ie  i w y ­
ro b y  skórzane, a r ty k u ły  prze­
m ys łu  chemicznego, m aszyny do

szycia, o d b io rn ik i rad io w e , ro ­
w e ry . m eb le  i m a te r ia ły  budo­
w lane. O bn iżka  cen jest pow aż­
na, bo w aha się w  zależności od 

.tow a rów  od 5— 10 aż do 30 pro ­
cent. D la  n ikogo  n ie  ulega n a j­
m n ie jsze j w ą tp liw o ś c i, że zn iż ­
ka ta zosta ła p rzeprow adzona 
z m yślą  o podn ies ien iu  stopy 
życ io w e j, d o b ro b y tu  na jsze r­
szych mas p racu jących  W ęgier, 
że została ona spow odow ana 
dbałością o zaspokojen ie  rosną­
cych potrzeb  społeczeństwa 
je d n y m  s łow em , że została ona 
p rzeprow adzona z m yś lą  6 czło­
w ieku .

A  te raz p rz y jrz y jm y  się 
„zn iżce  cen" p rzeprow adzane j 
przez re a k c y jn y  rząd Lan ie la  
we F ra n c ji,  Ja k  pam ię tam y,

przed paru  ty g o d n ia m i F ra n c ja
b y ła  w id o w n ią  o lb rz y m ie j, me 
sp o tyka n e j w  ta k ic h  rozm ia rach  
fa li s tra jk o w e j.  W  w y n ik u  s t ra j­
ku  ro b o tn icy  w y m u s ili na  rzą ­
dzie zgodę na zw o łan ie  sp e c ja l­
ne j k o n fe re n c ji rząd o w e j, k tó ­
re j zadaniem  jes t rozpa trzen ie  
ew en tua ln o śc i podn ies ien ia  p łac 
ro b o tn ik ó w  w  zależności od 
W zrostu kosztów  u trz y m a n ia . 
K osz ty  u trz y m a n ia  są ob liczane 
w  oparc iu  o dw ieśc ie  k ilk a d z ie ­
s ią t, ce low o  dob ranych  a r ty k u ­
łó w  podstaw ow ych... i  to  w ła ś ­
n ie  w y ja ś n ia  ca łą  grę  rządu.

Z g o d z i ł  o n  s ię  m ia n o w ic ie  n a  
r o z p a t r z e n ie  e w e n tu a ln o ś c i  po d ­
n ie s ie n ia  p ła c , a le  o b e c n ie  s ta ­
r a  s ię  z te g o  w y m ig a ć .  T e m u  c e ­
lo w i  m a  w ła ś n ie  s łu ż y ć  o w a  o - 
s ła w io n a  i  o k r z y c z a n a  „ z n iż k a  
c e n " .  P o le g a  o n a  n a  t y m ,  że  d o ­
t y c z y  w ła ś n ie  ty c h  a r t y k u łó w

Zwołania Francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego

dom aga się
210 deputowanych
P A R Y Ż . P rzew odn iczący  Z g ro i 

m adzęnia  N arodow ego  E d w a rd * 
H e rr io t,  p o s ta n o w ił zw o łać w  
d n iu  15 w rześn ia  B iu ro  Z g ro ­
m adzen ia  N arodow ego, aby roz­
p a trzyć  ew en tua ln o ść  zw o ła n ia  
n a d zw ycza jn e j Sesji p a rla m e n tu .

H errio t o trzym ał dotychczas \ 
21(1 wniosków od deputowanych  
domagających słę zw ołan ia  par­
lam entu, czyli o jeden więcej 
niż w ym aga regulam in.

W Ł A D Z E  J A P O Ń S K IE  Z A T R Z Y ­
M A Ł Y  B E Z P R A W N IE  R A D Z IE C K I 
K U T E R ...

...pod  p re te k s te m , te  n a ru s z y ł on
ro z m y ś ln ie  ja p o ń s k ie  w o d y  te r y to ­
r ia ln e . K u te r  te n  w y p ły n ą ł na po­
s z u k iw a n ia  za g in ion e go  ra d z ie c k ie - 

. , . . I go s ta tk u  ry b a c k ie g o  i  w s k u te k
k io r e  są  o b ję te  l is t ą  s łu ż ą c ą  d o  | z ły c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h

s tra c i ł  o r ie n ta c ję , w ie d z ia ły  o ty m  
w ła d ze  ja p o ń s k ie , k tó re  w y to -

o b liczan ia  w ska źn ika  kosztów  
u trz y m a n ia . Zosta ła  ona je d n o ­
cześnie ta k  pom yślana , że o b e j­
m u je  je d yn ie  na jn iższe  g a tu n k i 
to w a ró w ... no i co n a jw a ż n ie j­
sze, jes t bardzo n ie w ie lk a , n ie  
p rzekracza  bow iem  w  n a jle p ­
szym  w yp a d ku  k i lk u  procent. 
Jednocześnie, je ś li chodzi o 
m ięso, n ie  jest* ona w  rzeczyw i­
stości żadną zn iżką , pon iew aż 
coroezn.e w ła śn ie  w  ty m  o k re ­
sie ceny m ięsa okresow o spada­
ją  — podobnie ja k  i ceny in ­
nych  a r ty k u łó w , ja k  np. o w o ­
ców.

T a k  w ięc w  sum ie  cała h a ła ­
ś liw a  a fe ra  L a n ie la  ze „zn iżką  
cen“  n ie  m a n ic  innego  na 
ce lu , ja k  n iedopuszczenie do 
p o d w yżk i płac, a ty m  sam ym  
obronę  in te resów  w a rs tw  posia­
d a jących , in te re só w  k a p ita lis ­
tó w  i p rzem ysłow ców , ob ronę  
ich  zysków ,

B. R A Y Z A C H E R  I

c z y ły  k a p ita n o w i k u tra  sp ra w ę  sa­
dow ą. m im o  że ja p o ń s k i P ro k u ra ­
to r  , G e n e ra ln y  o ś w ia d c z y ł, iż  n ie  
m a d o w o d ó w  p o tw ie rd z a ją c y c h  fa k t  
ro zm yś ln e g o  w p ły n ię c ia  k u t r a  na 
ja p o ń s k ie  w o d y  te ry to r ia ln e .

N O R W E S K IE
D O W E ...

Z W IĄ Z K I 7 .A W O -

...p o s ta n o w iły  asygn o w ać  fu n d usze  
na p o p a rc ie  w a lk i p rz e d w y b o rc z e j 
p a r t i i  k o m u n is ty c in e j.  U c h w a łę  ta ­
ka  p o w z ię li m . in . ro b o tn ic y  ga­
zo w n i w  Oslo.

D Z IE N N IK
D A JE ...

A L  — A H B A K  PO -

...że l i  w rz e ś n ia  uda  się  do USA
egipska  m is ja  w o js k o w a  w  s k ła d z ie  
"i3 o fic e ró w . Prasa donosi ró w n ież , 
że obecn ie  e g ip sk ie  m is je  w c is k o w e  
z n a jd u ją  się w  J u g o s ła w ii j  T u r ­
c ji.

H IS Z P A Ń S K A  M IS J A  W O JS K O ­
W A  U D A  S IĘ  DO W Ł O C H ...

...na  zaproszen ie  rzą du  w ło sk ieg o . 
W iadom ość ta  w y w o ła ła  g łę b o k ie  
o b u rz e n ie  w ło s k ie j o p in i i  p u b lic z - 
ne1 1 w s z y s tk ic h  p a r t i i  a n ty fa s z y ­
s to w sk ich  o raz  p ow a żn e j części 
c h rz e ś c ija ń s k ic h  d e m o k ra tó w ,

A b y  w yp ro w a d z ić  w  pole za­
chod n io -e u ro p e jską  o p in ię  pu­
b liczną , zan iepoko joną  p lana ­
m i ag res ji p rzec iw  Polsce. A de­
nauer . suge ru je  w  w yw ia d z ie , 
że cel sw ó j zam ierza osiągnąć 
na drodze „p o ro z u m ie n ia "  z e- 
m ig ra r ic k im i lo k a ja m i tego sa­
mego a m e ryka ń sk ie g o  pana, ze 
z b a n k ru to w a n y m i sp rzedaw czy­
ka m i na rodu  polskiego.

A denauer s tw ie rdza  z cyn icz ­
nym  zak ła m a n ie m , że chodzi mu
0 „w o ln ą “  Polskę, k tó ra  w ed ług  
n e o h itle ro w sk ie g o  fue h re ra  z 
Bonn — „b y ła b y  n a jb a rd z ie j 
w y s u n ię ty m  na W schód pań­
s tw em  w  E urop ie  o k u ltu rz e  za­
c h o d n ie j". O ja ką  „ k u l tu r ę “  cho­
dź’ . dobrze p am ię tam y —- p rób ­
kę te j k u ltu ry  da! H it le r  w  la ­
tach o ku p a c ji.

Prasa N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczn e j zdem askow a ła
1 n a p ię tn o w a ła  bezczelne w y ­
s tąp ien ie  Adenauera  ia ko  p ro ­
w o k a c y jn y  p rog ram  agres ji na 
m od łę  H P le ra . ja ko  p rog ram  u- 
tw o rze n ia  „g e n e ra ln e j g u b e rn ii"  
na z iem iach  po lsk ich , jako  po­
lity k ę  pcha jącą  naród n iem iec­
k i do ka ta s tro fy .

P e rfid n e  oszustwa A denaue­
ra p ie  zdo ła ją  w  b łąd rów n ież 
w p ro w a d z ić  o p in ii pu b liczn e j 
k ra jó w  E u ro p y  zachodn ie j. J a k ,

d z ie n n ik
p la n y

p is z e  b u rż u a z y jn y
fra n c u s k i „L e  M onde“  
Adenauera  ,..są ściśle /.W iązane 
z ideą g w a łtu  i s tosow ania  prze-* 
m ocy“

Żadne  oszukańcze m anew ry* 
żadne zak łam ane  frazesy nie za­
s łon ią  drap ieżnego ob licza Ade­
nauera — podżegacza w o jenne­
go, śm ie rte lnego  w roga poko ju* 
śm ie rte lnego  w roga P o lsk i ł  
na rodów  ca łe j Europy.

Za k ró tk ie  są łapy A d e n a u e r a  
i jego zaoceanicznych p ro te k to ­
rów . P rzec iw  a w a n tu rn ic z y m  za- 
oeriom n e o h itle ro w s k te j k l ik i  *  
Bonn. na s traży  poko ju  w  Eu­
rop ie  stoi po tężny obóz poko ju  i  
d e m o k ra c ji.

O p in ia  p u b liczna  naszego k ra ­
ju  ledno m yś ln ie  i z cała mocą 
p ię tn u je  kn o w a n ia  A denauera  
p rze c iw ko  Polsce, p ię tn u je  ca­
la Jego zbrodn iczą  p o lity k ę  h i-  
t le ry z a c ji N iem iec zachodnich ł  
odrodzen ia  h itle ro w s k ie g o  W ehr­
m achtu . p o lity k ę  godzącą w  po­
k ó j i bezp ieczeństw o na rodów
za rów no  w sch o d n ie j, ja k  i 7-a" 
ch o d n ie i Europy.

D ośw iadczen ie  h is to r ii uczy* 
że p ro w o ka c je  te będą zn iw e ­
czone i zakończą się n ie c h y b n i*  
pe łnym  b a n k ru c tw e m . |F
(„T ry b u n a  L u d u "  z dn. 11.9.53)*

Pogrzeb  
Borysa G rekow i

W p ią te k , 11 bm. o d b y ł się
M o skw ie  u roczys ty  poarze t 
w ie lk ie g o  uczonego radzieck iego  
deputow anego  do  Rady N a jw yż -j 
szej ZSRR. cz ło n ka  A k a d e m ii! 
N auk  ZSRR. Borysa G rekow a  
k tó ry  z m a r ł po d łu g ie j ch o ro b ;e | 
p rzeżyw szy la t 72.

Z w ło k i G re ko w a  po ch ow an e ! 
zosta ły  na cm en ta rzu  N ow o- 
D z iew łczym . Na g rob ie  złożono 
k ilk a d z ie s ią t w ie ń có w  od in s ty ­
tu c ji n a u ko w ych , od am basado­
ra P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u ­
d o w e j, od P o ls k ie j A k a d e m ii 
N auk, od am basadora R e p u b lik i 
C zechos łow ack ie j, od a m basady ! 
B u łg a rs k ie j R e ipub lik i L u d o w e j^  
itp .

S P O R T
t

4 nowe rekordy Polski 
w pływaniu

N a p ływ a ln i A W F  w  W a r­
szaw ie  o tw a rte  zosta ły  11 bm.
X X V  M is trz o s tw a  P o łsk i w  
P ły w a n iu . Po raz p ie rw szy  le t­
n ie  m is trz o s tw a  o d b y w a ją  się 
na k r y te j p ły w a ln i.

W  im ie n iu  G K K F  za w o d y  o -
tw o rz y ł ob. C za rneck i, k tó ry  2-20.S: 400 m s ty le m  g rz b ie to w y m : 

•: n o -  ! 11 L u to m s k i (P oznań) 3.30.5. 2) B o ­
n ie c k i (Łódź) 5.30.6. 3) K ę d z ia

czew ska  (W -w a ) 3.17,3; 20® m  »ty­
łem  k l a s y c z n y m  B :  i )  K l e m i ń s k *  
(P oznań) 3..06.5. 2) G ry s z tz y k  R.
(S ta lin o g ró d ) 3.12,1. 3) K u r k ó w » *
(S zczecin) 3.14.8.

K o n k u re n c je  m ę s k ie : 200 m  s ty ­
lem  d o w o ln y m : l)  T o lk a c z e w s k t  
(W ro c ła w ) 2,15,5, 2) L e w ic k i (W ro -  
c ław ^ 2.19,3. 3) K o e isze w s ld  (W -w a )

w rę czy ł następn ie  od zn ak i no­
w ym  M istrzom  Sportu —  M ro ­
czkowskiem u, Tolkaczew skie- 
ntu I Chrząszczównie.

W  p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
p ły w a c y  u s ta n o w ili trzy notce 
rekordy Polski a to: na dy­
stansie 400 m stylem grzbieto­
w ym  Lutom ski w  czasie 5:30,5, 
100 m  stylem  klasycznym  Pe- 
trusewicz —  1:12,8 i na 400 m 
stylem  zm iennym  Stelm aszyk  
5:40,5. W  pozosta łych  k o n k u ­
ren c ja ch  u zyskano  ró w n ież  
bardzo  dobre  w y n ik i  zb liżone  
do  re k o rd ó w  P o lsk i.

I  ta k : B o n ie c k i na  400 m  st. 
g rzb ie t, os iągną ł w y n ik  za le ­
d w ie  o  1/10 sek. gorszy od no­
wego re k o rd u  P o lsk i, a M iln i-  
k ie l uzyska ła  na ty m  dystans ie  
w  k o n k u re c ji kob iece j b. d o ­
b ry  czas —  6.08.0.

C zw arty  rekord ustanowił 
Petruscwicz. przepływ ając w  
drugim  dniu zawodów ioo m 
st. mot. w  1.10,2.

Na s ta rc ie  p ły w a ln i A W F  | 
s ta n ę ło  10 rep re ze n ta c ji po­
szczególnych w o je w ó d z tw . O- 
bok na jlepszych  p ły w a k ó w  
Ś ląska  i W a rszaw y  zobaczyliś­
m y  także  rep re ze n ta n tó w  Opo­
la  i K ie lc , k tó rz y  p ie rw szy  raz 
b ra li u d z ia ł w  m is trzo s tw a ch  
P o lsk i.

Po raz p ie rw szy  w p ro w a ­
dzono do p rog ra m u  m is trzos tw  
P o lsk i ko n k u re n c ję  400 m e ty ­
lem  zm iennym . Z aw o d n icy  
p łyn ą  tu  k o le jn o  s ty le m  k la ­
sycznym  B, g rzb ie to w ym , k la ­
sycznym  A i d o w o ln ym  M is ti?  
P o lsk i na rok  1953 w  te j kon ­
k u re n c ji Stelm aszyk uzyska ł 
w y n ik  5.40.5. co jest now ym  
reko rd e m  Po lsk i. Trzeba za­
znaczyć, że w yn ik  ten jest za­
ledwie o 3 sekundy gorszy od 
rekordu św iata w  tej konku­
rencji.

W y n ik i techniczne: K onkurenc je  
kobiece:

(W ro c ła w ) 5.41,6; ioo m s ty le m  
k la s y c z n y m  A ; i)  P e tru se w ica  
(W ro c ła w ) 1.12.8.- 2) K u k lo k  (K ra ­
k ó w ) 1.16.6. 3) D e re m o w ic z  (W -w a ) 
1.17.8; 200 m s ty le m  k la s y c z n y m
B : 1) D o b ro w o ls k i (W -w a ) 2,50,1.
2) L e w a n d o w s k i (G dańsk) 2.54,0, 3) 
C ic h o ń s k i (P oznań ) 2.55.0: 400 m  
s ty le m  z m ie n n y m : i)  S te lm a s z y k  
(S zczecin) 5.40.5, 2) K ro k o s z y ń s k ł 
(K ra k ó w )  5.56,2, 3) B e lc z y k  (K ra ­
ków-) 5.57,7.

D R U G I D Z IE t f  M IS T R Z O S T W
D o n a jc ie k a w s z y c h  ko n ku re n -e j*  

d ru g ie g o  d n ia  m is trz o s tw  n a le ża ł 
w y ś c ig  na 100 m . st. m o t. m ęż­
czyzn . w  k tó r y m  P e tru s o w ie *  
(W roc ław ') u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
P o ls k i — 1.10.2. O d ru g ie  m ie jsca  
zac.ę tą  w -alkę s to c z y ł N ik o d e m s k i 
(Łódź) z K ra s k ą  (K ra k ó w ). Na f i ­
n iszu  szybszym  o k a za ł się N ik o ­
d e m s k i, u z y s k u ją c  1.14.2. 3) K ra s k a  
— 1.14,3, 4) C ic h o ń s k i (P oznań ) —► 
1.15,0.

W ie le  e m o c ji d o s ta rc z y ł p o je d y ­
nek  c z o ło w y c h  p ły w a k ó w  Polski 
w' b iegu  na 200 m . st. g rz b ie t. Na 
o s ta tn ic h  50 rp ę tra c h  w s p a n ia ły m  
fin is z e m  L u to m s k i za pe w n ia  sob;® 
z w y c ię s tw o  w  d o b ry m  czasie —•
2.36.2. 2) B o n ie c k i (Łódź) — 2,37,7,
3) J a ś k ie w ic z  (W ro c ła w ) — 2.38 2. 
B ie g  na n a jd łu ż s z y m  d ys ta n s ia

j m is trz o s tw  — 1500 m. st. do w . za - 
i k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  Zas łużo ­

nego M is trz a  S p o rtu  — Gremiów* 
sk ieg o , k tó r y  u z y s k a ł — 19.48,3. 2) 
K ro k o s z y ń s k i (K ra k ó w ')  — 20,55,3, 
C zubak — 21,19,8.

W b iegu  na 200 m . st. do w . k o ­
b ie t. W era kso  (W arszaw a) z re w a n ­
żow a ła  się za p ią tk o w ą  p o ra żkę , 
z w y c ię ż a ją c  D z ik ó w n e  w  czas®
2.44.2. D z ik ó w n a  u z y s k a ła  — 2.44,7. 
Na t rz e c ie j p o z y c ii u p la s o w a ła  się 
G ry s z c z y k  (K ra k ó w )  — 2.49.3.

W  p ozo s ta łych  k o n k u re n c ja c h  
z w y c ię ż y li:  100 m. st. g rz b ie t, k o ­
b ie t. 1) G e in e r (S ta lin o g ró d )
1.22.1, 2) P rz y b o ra w ic z  (P oznań) w  
1.26.7, 3) K u b ik  (K ra k ó w )  — 1.28,41 

400 m. s t k las . m ężczyzrt- 1) S te - 
c iu k  (S zczecin) — 5.59,5. 2) D o b ro ­
w o ls k i (W arszaw a) — 6.07.4. 3) W i­
ś n ie w s k i (W rocław -) — 6.10.1.

400 m . ż a b k ą  k o b ie t :  M a l in o w ­
s k a  (Łódź) — 6.39.7, 2) Z w ie r z c h a -  
c z e w s k a  (W arszaw-a) — fi.56.4, 3)
Z d e b e l (S ta lin o g ró d ) — 7.06.4.

4x100 m . st. z m :e n n v m  m ężczyzn :
1) K ra k ó w  4.49.8. 2) W ro c ła w  4.53,8,
3) W arszaw a 4.57,5.

400 m s ty le m  d o w o ln y m  1) D z ik  
(S ta lin o g ró d ) 5.50.0, 2) W erakso
(W arszaw-a) 5.52,4. 3) G ry s z c z y k  U 
(S ta lin o g ró d ) 6.00.9: 400 rn s ty le m  
g rzb ie to w -ym : 1) M i ln ik ie ]  (Ś ta li-  
n og ró d ) 6.08.0, 2) K ir c h n e r  (W ro ­
c ła w ) 6 36,8, 3) S zu lc  (P oznań)
6.42.0; 200 m s ty le m  k la s y c z n y m : 
A : 1) M a lin o w s k a  (Łódź) 3.09.3, 2) 
G ry k a  (W -w a ) 3.09,9, 3) Z w ie rz c h a -

4x100 m . st. z m ie n n y m  k o b ie t: 
1) S ta lin o g ró d  — 5.38,1,' 2) P oznań 
— 5.49,2, 3) W arszaw a — 6.07,4.

W sko ka ch  z t ra m p o lin y  wr k o n ­
k u r e n c j i  m ężczyzn  zdecydcw-ano 
z w y c ię s tw o  o d n ió s ł R ękas’ 140 p k t. 
p rzed  B a k la rz e m  — 129 p k t. i  K ła -  
p to cze m  — 114 p k t.

W  p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j po d ru ­
g im  d n iu  m is trzos tw - p ro w a d z i na ­
da l W arszaw a — 370 p k t. p rzed
W ro c ła w ie m  — 263.5 p k t. i  S ta l i- -  
n o g ro d e m  — 258 p k t.

Nowi Mistrzowie Sportu
W dniu 9 bm . p rz e w o d n ic z ą c y  

G K K F  — R eczek n ad a ł t y t u ły  
..M is trz a  S p o rtu “  n a s tę p u ją c y m  
10 z a w o d n ik o m  i  z a w o d n ic z k o m : 

p ły w a n ie  — M ro c z k o w s k i 
(C W K S ). T o łk a c z e w s k i (O g n iw o ), 
C hrząszczów na (A ZS ).

le k k o a t le ty k a  — C lt ro m l*  
(C W K S ). K rz y s z k o w la k  (C W K S ), 

s trz e le c tw o  — K ra w ie c  (C W K S ), 
w io ś la rs tw o  — B la s c h c z e k o w it*  

(A ZS ). Dezso Csaba (A ZS ).
łu c z n ic tw o  — M a zu re k  (O gn iw o)* 

H a u s c h ild  (O gn iw o ).

Pierwszy dzień zawodów strzeleckich 
Polska — Bułgaria

11 bm . na p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j i Po  p ie rw s z y m  d n iu  s trz e la ń  p ro -  
s tr ^ e ln ic y  B ezrzecza w  S zczecin e i w adz i P o lska  5286:5273 p k t 
rozpoczę ło  s:ę p ie rw sze  m ię d z y - j ‘ Łączn ie  za trz y  p o s ta w y : l)  " ' a* 
p ań s tw o w e  s p o tk a n ie  s trz e le c k ie  j s iłe w s k i (P o lska ) 1990 p k t 2) 
m ię d z y  d ru ż y n a m i P o ls k i i  B u ł-  z ło w s k i (B u łg a r ia )  1030 p k t.. 
Sa r i ł * I H ry d z e w tc z  (P o lska ) 1076 p k t.,  4)

— r»1#»T"ui'*yvrw «4 ł , „ ł „  .4 i T o p a ło w  (B u łg a r ia )  »071 p k t.,  M
p ie rw s z y m  d n iu  o d b y ły  _mę | M a tu sza k  (P o lska ) 1068 p k t..  »

M asko  w  (B u łg a r ia )  1084 pkt .s trz e la n ia  w  k o n k u re n c ji.  K B K S  i 
fila  B u łg a ró w  i  K B K S -5  d la  Po 
la k ó w . I Z  o b y d w u  re p re z e n ta c ji 

ło  po p ię c iu  z a w o d n ik ó w .
s trz e l» '

Dalsze rozgrywki szachowe w Szwajcarii
W d a lszym  ciągu tu r n ie ju  sza­

chow ego  k a n d y d a tó w  do  g ry  z m i­
s trze m  św ia ta  Bot w in  n ik łem  do­
g ry w a n o  n ie d o ko ń czo n e  p a r t ie  z 
p o p rze d n ich  ru n d  Bez w z n a w ia n ia  
g ry  G ligoric  (J u g o s ła w ia ) pod d a ł 
sie Szabo (W ę g ry ) a S ta h lb e rg  
(S zw ec ja ), R e *z e w s k v ‘em u (U S A ). 
Bronsztcin (ZSR R ) i  Euve (H o la n ­

d ia ) z g o d z ili sie na rem is. V/ d a l­
szych p a rt ia c h  S m y s ło w  (Z S R B ) 
pokonał H elle ra  (ZSRR). K o to '*  
(ZSR R ) z re m is o w a ł z Keresem 
(ZSR R ) i ze S m ys łow e m .

Po- 7 ru n d a ch  w ta b e li p ro w a ­
dza w  da lszym  c iągu  S m y s ło w  *  
R eszew sky  — po  5 p k t.

W Y D A W C A  Zs rz t id  G łó w n y  
Z w ią z k u  Młodzie?  y Po lsk ie !

R E D A G U J E ;  K o m i t e t  N a k ła d  
RS W . .P rasa"

AD RES R E D A K C J I  W arsza­
wa. A l  | A r m i i  W P D 
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S K Ł A D  1 D R U K :  Z a k ł  G ra f  
. .no m  S łowa Po lsk iego  '. Przed. 
Państw  W yo d ręb n ion e .

P R E N U M E R A T A  I K O I PoK  
T A  2 PPK . .R uch " ,  o d d z ia ł  
w  Warszawie . S re b rn a  12

W ARUNKI PRENUMERATY»
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na Pre ' 
n u m e ta tę  p rz y  im u ia  wszys t­
k ie  u rzęd y  pocz towe or^z 
9'onosze w t e r m in ie  do dnia  
10 go każdego n ie s ta r a  P°” 
przędza rą-ego ok res  /.arrnwta- 
ne i  p r e n u m e r a t y  -  Cena mieś 
-  2.50 i l  k w a r t  -  I 50 d  £>ól- 
roczn ie  -  tńoo zl roczn ie  ** 
3T0P zł Z a m ó w ie n ia  z b m io w e  
na p ie ń  za k ła d o w e  przyjmu­
ją m ie js c o w e  p la c ó w k i  PPR 
. .R U C H " .
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